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Pospolite ruszenie.
Lwów 17. kw letnia.

Rządowi księcia "W indischgraetza zależy nie­
zawodnie na  tem , aby  budżet by ł o ile możności 
najrych lej załatw iony. Mimo to je d n a k  przerw ano 
n a  d zień” w czorajszy obrady  p lenarne nad  bu­
dżetem  i umieszczono na  porządku  dziennym  ob­
rad y  nad  projektem  do ustaw y, w n ie s i^ y m  przez 
m inistra obrony krajow ej hrabiego W elsersheim - 
ba, a  dotyczącym  ściślej izego uŁizyrny w .m a 
ewidencji i obowiązku m eldowania się C' onkow 
pospolitego ruszenia. W idocznie więc rządow i je ­
szcze bardziej zależy na  spiesznem załatw ie­
niu te j drugiej ustaw y, aniżeli n a  budżecie. 
I  istotnie ta k  jes t. Budżer rząd zawsze będzie 
m iał n a  czas, a jeżeli nie cały  zw yczajny budżet, 
to przynajm niej prowizorjum. i stawę o pospolita-
i i 1 • . 1 _1_  nośwrAT^AniAl —— 17(1 P.C1 rkacb  chce je d n a k  m iec najw cześniej  ̂ po co?

rtanie, na  kzóre odpowiedź nie je s t ta kTo je s t pytan ie , _ 
ła tw ą , ja k b y  si^ może n a  pozór zdaw ało. G dy 
po raz  pierw szy uchwalono ustaw ę o pospolitemu 
■nuceniu, w iedziano w praw dzie, że ona bodzie 

znam ienilem  obciążeniem  ludności, będzie zna- 
cznem powiększeniem  tego brzem ienia m ilitarnego, 
k tóre  ju z  dźwigam y. Zapew niano je d n a k  w tedy ze 
strony  najkom peteutaiejszej, że nowa ustaw a, p rzy ­
najm niej yi czasie pokoju, nie będzie udręczeniem  
d la  tych , k tó rych  ona w pierw szym  rzędzie dotyczy, 
mówiono, że w czasie pokoju pospolite ruszenie 
istnieje w łaściw ie ty lko  na  papierze, że pospoli 
tacy  nie będą  obowiązani ani do żadnych  zgro­
m adzeń kontrolnych, ani do m eldow ania się, sło­
wem dopóki nie będą powołań: pod broń, nie 
będą  naw et czuli, że m ają coś wspólnego z arm ją.

Czy dużo było naiw nych, Którzy tym  za 
pewnianiom  w ierzyli, tego już  dzisiaj natu ra ln ie  
nie obliczy żaden sta ty sty k , fak tem  je s t jed n ak , 
że owe argum enta, pochodzące w łaśnie ze sfer 
najkom petentniejazycli i m iarodajnych, p rzyczy ­
n iły  się w znacznej m ierze do uch walenia ustaw y 
o pospolitem ruszeniu  bez zby tn ich  trudności. 
Rozumowano, że owym setkom  tysięcy obyw a­
teli w w ieku la t do 42, n ic  bo przecież nie z a ­
szkodzi, że ich nazw iska będą  gdzieś 1 un w 
kcięgach wojskowych biór ew idencyjnych zap i­
sane z odpow iednią adno tac ją  n a  w ypadek  
wojny i mobilizacji. Z  naiw nej w iary  rych ło  
nas wyleczono, bo przyznajem y ze w stydem , 
że i m yśm y do w ierzących, należeli, że i nam  
jię  zdaw ało, iż jeżeli sfery wysoko stojące coś 
p rzy rzekają , to obow iązane są słow a dotrzym ać. 
O m yliliśm y się, a z nam i przew ażna część opinji 
publicznej

O d chwili uchw alenia pierw otnej ustaw y o 
pospolitem ruszeniu u p ły n ą ł ty lko  k ró tk i czas, a 
sfery wojskowe już się zab iera ją  do je j obostrze­
n ia  i w ypełi ienia ram . D zisiaj bowiem usłyszy­
my, że owa pierw sza ustaw a o pospolitem ru ­
szeniu zaw iera już ram y, k tó re  trzeb a  dopiero w 
celach  wojskowy ch w ypełnić, że je s t ty lko  szk ie­
letem , k tó ry  potrzebuje dopiero ciała. P ierw szym  
n a  tej drodze krokiem  je s t w prow adzić dla pe- 
spolitaków  obowiązku m eldow ania się i zgrom a­
dzeń kontro lnych. K to  w w ojsku n igdy  nie s łu ­
żył, ten  nie m a pojęcia o tem, co ten  obowią­
zek znaczy. Pom ijam y okoliczność, że in sty tu ­
cja  ta  daje przełożonym  w ładzom  wojskowym 
"oosobność do szykany, eheem y bowiem p rz y p u ­
szczać, że sferom decydującym  icgo rodzaju in­
tencje są obce, że uciekają  się do k a r  dyscypli­
narnych  jedynie  ty lko  z konieczności i w ostate­
czności. Sam  obowiązek ja k o  tak i, n ak ład a jący  
n a  każdego nalężącego do pospolitego ruszenia, 
przym us staw iania się do zgrom adzeń kon tro l­
nych  i doniesienia osobistego w ładzy  o każdym  
swoim kroku  i każdym  ruchu , jest egiom nie d l i  
in teresow anych uciążliw ym ."Tych interesow anych 
je s t, ja k  wiadomo, w pospolitem ruszeniu dużo, a 
będzie to dla nich mniej niż przyjem nością, cią­
gle pam iętać o tem, że nim gdzieś ruszą, muszą 
z  paszportem  wojskowym  w ręk u  pędzić do arzę- 
du  ew idencyjnego, m niejsza o to, czy wojskowe­

go, czy m agistrackiego i posłusznie meldo­
w ać to w ładzy. Pojm ujem y ostatecznie, jak ic- 
mi względam i k ieru ją  Dię w ładze wojskowe 
przy  w prow adzeniu nowej instytucji. Sam fak t, 
że w księgach ew indencyjnych zapisane są n a ­
zw iska pospolitaków, im nie w ystarcza, chcą 
one od czasu do czasu odbyć także przegląd 
tych  n iezbrojnych sil zbrojnych, by im przyna j­
m niej w ten sposób przypom nieć, że stanow ią 
część arm ji. N ie trudno się dom yśleć, jak  lu­
dność interesow ana przyjm ie ten  nowy nałożony 
na n ią  obowiązek. Nie ma je d n a k  n iestety  n a j­
m niejszych widoków, by życzenia lub  m teresa 
ty ch  pospolitaków znalaz ły  uw zględnienie. Sko­
ro adm inistracja  wojskowa pow iedziała, że ta k  
m a być, to  ta k  będzie. W obec tego skrom ne 
ty lko  chcielibyśm y soniu po*,w ilić zapytanie. Czy 
nowa in sty tucja  je s t krokiem  jedynym  na nowej 
drodze, czy ty lko  pierw szym , za k tórym  pójdą 
dalsze?  O baw iam y się bardzo, że w bardzo 
kró tk im  czasie nasze sfery wojskowe dojdą do 
przekonania , że pospolite ruszenie, przeznaczone 
n a  w ypadek  wojny, nic w tej wojnie nie będzie 
w arte , jeżeli się nie "nauczyło w ładać  bronią  już  w 
czanie pokoju, że zatem  zachodzi potrzeba wpro­
w adzenia sta łych  i regu la rnych  ćwiczeń wojsko­
w ych d la pospolitego ruszenia. Z daje  n a u  sie, 
że do tego już j niedaleko, że powoli z tą  m y­
ślą trzeba  się oswoić, bo ostatecznie c'est ne le  
prem ier p a s  qae coute...

W a r u n e k  z g o d y .
O statn i zjazd rusk ich  „mężów zau fan ia :s w e 

Lw ow ie i pow zięty na  nim  p ro jek t pogodzenia 
się w szystk ich  ru sk ich  p a r ty j w celu obrony 
przeciw  „wspólnemu w rogow i" om aw ianym  je s t 
szeroko w gazetach  rosyjskich, a z artyku łów  
tych bije n iek łam ana radość, iż p a rtja  moskalo- 
filska znowu głow ę do góry podnojić zaczy n .. 
Z  szeregu  enuncjacy j w tym  k ie runku  na uwagę 
zasługuje korespondencja ze L w ó w  Mosko- 
wskich W tedom oiłi-j, k tórej au to r dyk tu je  w a ­
runk i, na ja k ic h  ta  ogólna zgoda oprzeć się po­
w inna.

N a sam ym  w stępie o trzym ują naganę „sepa­
ra ty śc i" , w raz z „nową e rą" , k tó rzy  chcieli 
„okpie s ta ro ru sk ą  p a r iję  i sp rzedać  j ą  za trz y ­
dzieści srebrników  Polakom  i austrjack iem u rzą­
dowi. Robi się to zaw sze pod pozorem  zgody."
I  ociatni zjazd — pow iada korespondent — jest 
sp raw ką separatystów  i h r. B adeniego, gdyż 
„w r z e c z y w i s t o ś c i  pom iędzy staro ruską  
p a r iją  a  separa tystam i zgoda istnieć może, bo nie 
można przecież zaprządz łabędz ia  i szczupaka 
do jednego  w ózka S epara ty śc i bowiem, ja k  
szczupaki, c iągną niety lko do wody, ale jeszcze 
chcą po łknąć  łabędzia ."

K orespondent boi się separatystów , gdyż są 
to — jego zdaniem  — w ierne sługi rządu  i P o ­
laków  „N iech sobie pan  R om ańczuk g ra  dalej 
kom edję i od czasu do czasu w ystępuje z p ro te ­
stam i i groźbam i, że przejdzie do opozycji, to 
Jednak  już nikogo nie zbije z pan ta iyku . L ibcrja , 
k tó rą  nosi, m a zanadto  jasno  określony  kolor, 
aby  w iedzieć, k tó rem u panu  on służy. Bo osądź­
cie sam i, czyż może rząd , czyż m ogą P olacy  do­
puścić, ab y  n a s ta ła  w G alicji czestnaja  zgoda 
ru sk ich  p a rty j w celu w spólnego uczciwego słu ­
żenia rzeczyw istym  interesom  rusk iego  narodu , 
tj. o tw artej opozycji wspólnej przeciw  wrogom 
tego n a ro d u ?  K ażd y  rozum ny człow iek odpow ie, 
że n ie .“

R ząd  i P o lacy  ju ż  od 1848 r  s ta ra ją  się 
zjeść Rusinów, staw iając  im jako w arunek  do 
życia „w yrzeczenie się w ielkiego narodu  rosy j­
skiego w R osji" i „uznanie sam odzielności czer- 
wonoruskieero narodu". N ow ą erę — zdaniem  
korespondenta  —  stw orzyli P o lacy , w ynająw szy 
sobie k ilk u  zdrajców , k tó rzy b y  we W iednin  m ó­
wili, że w G alicji w szystko dobrze się dzieje. 
Lojalno - legalno - rządow a p a rtja , k tó rą  u tw orzył
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ks. Pawlików, już  także rządu  nie zadaw alnia, 
g.lyż h rab ia  B adeni chcia łby  ca ły  ru sk i naród 
w Galicji zaprządz do swego wozu tryumfalnego. 
Oboam e ta  zgoda na  gruncie opozycyjnym  ma 
nastąp ić  za pomocą radykałów , k tó rzy  szczerze 
rusfckich ludzi, jak  D udykiew icz, D obrjańsk ij, 
A leksiejew icz, M onczałowskij i inni nic zap ra­
szali, leez ty lko „Rusinów." W reszcie na 19. 
m arca  r. b. zw ołali do Lw ow a zjazd, k tó ry  ró­
wnież skończył się niczem . Bez w ątpienia to nie 
ostatn ia próba, lecz odłożona ty lko do „szczęśli­
wszej obwili."

„Czyż nastąp i k iedy  ta  szczęśliwsza chw ila?  
—- w oła w końcu z patosem  korespondent.—Nie 
odpowiem na to py tan ie , a  powiem tylko je d n o : 
ca ła  spraw a „pogodzenia się", ja k  ona teraz  stoi 
wobec w arunków , w juKicn sk* znajduje G alicja 
obecnie, skierow aną je s t na  to. aby naród rusk i 
odosobnić w celu łatw iejszego połknięcia. Staro- 
ru sk a  p a rtja , mimo swej słabości m niem anej, je s t 
te raz  silna tem , że opiera się na  ludzie. O na 
i w dalszym  ciągu pow inna ochraniać tę  pod­
porę —  a gdy  tego nie zechce i pójdzie na 
w ędkę rządn i Polaków, to  będzie to wredy je j 
śm iercią. L u d  za n ią  nie pójdzie, ju k  nie poszedł 
za in teligencją, za separa tystam i. L ud  pozostanie 
w iernym  sobie i swoim trad y c jo m ; pogodzenie 
się rzeczyw iste w szystk ich  p a rty j jest możliwe 
ty iko pod ję jinym  w a ru n k ie m : jeżeli partje , k tó­
re opuściły naród, z szczerym  żalem i sk ru ch ą  
znowu powrócą do niego. O n przyjm ie je z m iło­
ścią i cieszyć się będzie z powrotu m arno tra­
w nych dzieci. N a  i n n y c h  w a r u n k a c h  
z g o d a  j e s t  n i e m o ż l i w ą ! "

A  więc panow ie Rusini, hurmom i na  w y­
ścigi rzucajcie się pod stopy białego cara , a 
w tedy  zgoda m iędzy wami nastąp ić  może.

m alnym  cenom, które teraz  ogłaszają, jako jody 
ne zbaw ienie. H r. K anitz zbudow ał swój projekt

Monopol zbożowy.
H r. K anitz  postaw ił — ja k  wiadomo —  w p a r ­

lam encie niem ieckim  w niosek, dom agający się 
w prow adzenia państw ow ego monopolu sprzedaży 
zboża, w raz  z ustanow ieniem  m inim alnych cen 
tego produk tu . W niosek  ten  nie pozbawiony ory­
ginalności, w zasadzie je d n a k  niew ykonalny, w y­
w ołał ożywioną dyskusję, k tó ra  z tego zw łaszcza 
w zględu była ciekaw a, iż w yraziła  się w niej 
nader biskraw o niechęć konserw atystów  ao hr. 
O aprivrcgo ijego rządów. W szystkie, stronnictw a, 
z w yjątk iem  pew nej g rupy  konserw atystów , 
ośw iadczyły  ^ię przeciw fej wnioskowi. Im ieniem  
cen trum  przem aw iał d r/B a c łre m , Który też p rzy ­
toczył najlepsze argum enta. P ro jek t monopolu 
zbożowego —  mówił dr. B achem  — je s t n iesły ­
chany i niezgodny z zasadam i etycznem i, socjal- 
nem i i ekonom icznem i niem ieekiej ku ltu ry . P rócz 
tego nie prow adzi on do celu, gdyż w la tach  
urodzajnych ceny, oznaczone jak o  m inim alne, nie 
dadzą się u trzym ać. W niosek zm ierza do u p ań ­
stw ow ienia całego handlu  zbożem, a w dalszym 
ciągu ca łe j p rodukcji rolnej i sam ej roli. J e s t  to 
więc zupełny socjalizm  ag ra rn y , k tó ry  mus: do­
prow adzić do ustanow ienia m inim alnej zap ła ty  
robotników  i dn upaństw ow ienia całego zarobko 
wego życia. N astępstw a w niosku prow adzą podo 
bnic, ja k  soejalua dem okracja, do zniszczenia 
społeczeństw a i rodziny, k tó ra  polega na indy­
w idualnym  zarobku . P rzy  upaństwowieniu han 
dlu  zbożowego, państw o będzie narażone na  zn a ­
czne ryzyko  i w ielk ie s tra ty , a ustanow ienie mi­
nim alnych cen, obciąża n iesłychanie  zachód i 
południe państw  n a  korzyść w schodnich prowin 
cyj. P rzeciw ko wnioskowi przem aw iali jeszcze: 
członek stroniutw a rzeszy hr. Bernstorff. Ben- 
m ngsen i R ich ter, ten  ostatni bardzo  sa rk a s ty ­
cznie. W  obronie pro jek tu  w ystąpili przew ażnie 
antisem ici. W  dyskusji zabrał głos także k a n ­
clerz, k tó ry  w ystąp ił ostro przeciw ko wnioskowi. 
H r. C aprivi zw racał uw agę, że w e w niosku hr, 
K an itza  chodzi o suiny, p rzy  k tó ry ch  przecię 
tn ie  żądane cło od zboża jest d robnostka. D a ­
w niej sam i konserw atyści by li przeciw ni mini
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na zasadzie m ylnych obliczeń kosztów' produkcji, 
albowiem w petycji rolników wTschoduich prowin- 
cyj, przedłożonej cesarzowi, koszta p rodukcji 
pszenicy, ży ta  i owsa, są obliczone o 55, 25 iu } j  — - ~   ; ~ i - -  ’

5 m arek  niżej, aniżeli w statystyce hr. K anitza. 
N ik t nie w ykazał, d la  czego w łaśnie p rodukcja  
rolna potrzebuje tak iego  za s iłk u ; n ik t nie przyr- 
pouiniał, że pot b iednych  ludzi także potrzebuje 
ochrony. W niosek nie jest an i dla daw nego, ani 
dla nowego kursu. Urzeczy-wistnienie jego n a ra ­
ziłoby N iem cy m  za rzu t zlej w iary. Z agran iczna 
polityka Niemiec u trac iłab y  zaufanie u innych 
m ocarstw . W niosek w tłacza ogrom ne ciężary na 
najuboższych pom iędzy ubogim i. Bj łb y  to zupeł­
ny przew rót w polityce finansowej, k tóra zmie 
rza  przedewszystk lem do obciążania zamożniej 
szych w arstw . K anclerz w yraz ił ubolew anie 
z powodu upadku konserw atyw nego stronnictw a, 
k tóre  zm ierza do pow iększenia p rzedz ia łu  pomię­
dzy w ielkim  a m ałym posiadaczem  ziemskim, 
pom iędzy rolnictwem  a przem ysłem  i ud erza  nie­
ustannie na  powagę państw a, sięgając p rzy tem  
coraz wyżej. W  końcu podniósł hr. C apriv i, że 
żaden rząd  nie zgodziłby się na p rzy jęc ie  w nio­
sku. Socjalista Schepler nazw ał p ro jek t h rab iego  
K an itza  usiłow aniem  paru  tysięcy „rycerzy  sm u­
tnej ekonom ji" złupienia ludu wzorem średnio 
w iecznych rabusiów . W yw ody kanclerza zbijali 
antysem ita W ern er i konserw atysta  hr. L tm burg- 
S tirum . K siążę R adziw iłł ośw iadczył, że Polacy 
będą  głosow ać przeciw ko wnioskom ze względów 
zasadniczych. W  im iennem  głosowaniu odrzuciła 
izba  wniosek lir. K an .tza  159 głosam i przeciw ko 
46. Z a  wnioskiem  glosowali antysem ici, część 
konserw atystów  i k ilku  członków chłopskiego 
zw iązku. P rzeciw  wnioskowi głosow ały  w szystkie 
inne stronnictw a, a z konserw atystów  m iędzy 
innym i hr. Schlieffen i p rezyden t Levetzow .

K o re sp o n d e n c je *
Paryż 1 2 . kw ietn ia.

(rćiiidyil.ici na niKtęjjstwo jio (Janiącie).
W ybory  na p rezyden ta  repub lik i odbędą 

się w praw dzie dopiero z początkiem  listopada, 
jed n ak że  już obecnie rzucają one cień 
swój. Zarów no w publicystycznych , ja k  dzienni- 
k a rs k :ch kolach  stanow i przedm iot żywej d y sk u ­
sji kw estja, k tórego k an d y d a ta  przedstaw i ta  lub  
owa partja , Inb też którem u z kandydatów  uży­
czy swego poparcia.

Z grona tych , k tórzy  jeszeze przed rokiem  
spodziewali się, że rep u b lik a  obdarzy ich n a j­
w iększą godnością, ja k ą  ma do rozdania, k ilku  
należy już do nieboszczyków, bodaj politycznych. 
P rzew ażnie są  to ofiary skandalu  panam skiego. 
W y sta rcza  przytoczyć ty lko  nazw iska F loijueta i 
R o u r ie ra ! a p rzy łąezyeby  do nich możnaby ró ­
wnież pana C lem enceau, „kom andy tarju sza  K or- 
neljusza H erza ,"  bo-ć i jem u niezawodnie zaw ró­
ciły  głowę am bitne plany.

N atom iast w ypłynęli na  pow ierzchnię nowi 
kandydaci, a k tórych  jeszcze rok  tem u nie brano  
w  rachubę, k tó rzy  urośli sam ą ju ż  m ocą kon 
tra s tu , stworzonego pom iędzy n im i, a „panam - 
czykaini."

Gaulois zad a ł sobie ty le trudu , iż zestaw ił 
nazw iska w szystk ich  politycznych  osób m ających 
wobec dzisiejszej sy tuacji ja k ie  tak ie  szanse do­
stan ia  się podczas w yborów  naczelnej głow y pań- 

na listę kandydatów . W spom niany organ

wiska. Bo nie w ypada inaczej T aki np. ad w o ­
k a t W aldeck-iiousseau  nie może przecie sam * 
siebie proklam ow ać na k an d y d a ta  do godności 
prezydenta republik i; jego d a r krasom ówczy i jego £ 
ongi zużyty przyjacielski stosunek z G am bcttą, ? 
nie są jeszcze zasługam i, dostatecznie upraw nia- C 
jącem i do konJjetow ania o p rezyden tu rę. +

Co się tyczy  znów pana D upuy, to jest on m 
osobistością w najjaskraw szein  tego w yrazu  zna - *
ezeniu n iepopularną. N akoniec o tem, by adini- g 
ra ła  G ervnis za jego zachow anie się podczas od- 
widzin w K ronsztadzie nagradzać  aż godnością _ 
prezyden ta  — o tein nie przeszło przez myśl ■ 
najfanatyczniejszym  naw et zwolennikom  francu- ^  
sko-rosyjskiego przym ierza £

Bardzo m ało podstaw  do tak  wysoko zm ie­
rza jących  planów  m ają tu k że : p. M eline, ojciec 
ceł ochronnych i senator M agnin, dy rek to r kban- 
ku  francuskiego. Brisson liczyć może na popar- “ 
ric  jedyn ie  w kołach radykalnych  i socjalisty- €
cz n y c h , nie zasiędzie 011 na fotelu p rezyden ta , &

stwa
w ym ienia dziew ięć nazw isk : C a r n o t ,  Casimir- 
P e r i e r ,  C h a l l e m e l - L a c o u r ,  M a g n i n ,  
B r i s s o n ,  M ó d i n e ,  D u p u y ,  W a l d e c k -  
R o u s s e a u  i adm irał G e r  v a i s.

S łużka  orleanistów dodaje, ze trzeeli ostatnich 
na tej liście w ysuw ają naprzód jedyn ie  p rz y ja ­
ciele, jakko lw iek  zaróunc p. D upuy ' jak  W al- 
deck  Rousseau, lub adm ira ł G ervais najm niejszej 
nie okazują chęci do za jęcia  zaszczytnego stano-

gdyby naw et spełniło  się, co przew iduje Gaulois,
— mianowicie g d y b y  przy pierw szem  głosowaniu ■ 
zdobył 180 do 200  głosów. C

O C arnocie, bądź co bądź najw ięcej zan£ 
posiadającym , tw ierdzą, iż z ca łą  stanowczością 1 
zrezygnuje on z ponownego wyboru.

Z  całej tedy  listy dziew ięciu pow staje ty lko jj 
dw óch możliwych k an d y d a tó w : teraźniejszy  pre-  ̂
ayd en t rad y  gabinetow ej C asim ir-Perier i prezy-  ̂
d en t senatu  C hallem el Lacour.

O rgan  p. A rtu ra  M eyera nie bez słuszności ’ 
zauw aża, że „na a ren ie  w yboru prezydenta , zu- a 
pełnie byw a ta k  samo, ja k  na aren ie  wyścigc i  
w e j; że m ianow icie zawsze b rać  trzeba  w ra-  ̂
chubę niespodziane pojawianie się jak iego  Oalsi-  ̂
d e fa .“ W szak i p rzy  ostatnim  w yborze pobił 0  
Outsider faworytów. Poniew aż co do ostatn ich  ® 
nie było sposobu dojść do porozum ienia, oddało §  
w końcu zgrom adzenie g łosy  swe na p. Sadi- ® 
C arnota, którego pierw otnie p raw ie nie brano w ^  
rachubę — a oddało dlatego, ponieważ przeciw  % 
niem u jednem u n ik t nie oponował.

S enator Ranc.J „szara em m encja" G a n b e tty , 35 
uw aża listę, podaną przez Udulois, za dowolną i 5 
nie w iarygodną. Podobno pomija ona nazw iska, < 
poważnie brane w rachubę, a na tom iast w ysuw a 
tak ie , o k tórych  nikomu nie śniło się naw et. 
R anca iry tu je  zwłaszcza pomieszczenie W aldecka- h 
Rousseau i adm ira ła  G ervais na  liście kandyda- £ 
tów do prezydentury

„R eakcjoniści — pisze on w P aris  —  mie- * 
liby w praw dzie szczerą ucbotę przebrać się za pa- % 
trjotów  1 proponow ać „bohatera  z pod K ronszta- £ 
tu " na najw yższą godność, ale muszą oni pizi S 
cie w iedzieć, że naraziliby  ty lko siebie i swego 
w ybrańca  na kompromitacje- p

Pom ijając już, że G ervais niedawno jeszcze, c 
z okazji m ianowicie utwmrzenia pozaparlam en- « 
ta rn e j kowisji d la  zbadania  m arynark i, okazał 
jask raw o  swą niechęć d la  parlam entaryzm u — 5 
nic chcem y je d n a k  na fotelu prezyden ta  w idzieć |  
żadnego jenera ła , czy adm irała , żaden umrorin, 
jeno m ęża s tan ą  „we fraku ."  „Ani księcia, au; -z 
żo łn ierza!" Oto hasło nasze, oto pierw sze i j 
ostatnie słowo republikańskiej m ądrości "

T eraźniejszem u prezydentow i republik i do j
radża R ane, by tym  razem  zrezygnow ał z po ; 
nownego w yboru ; być może, iż za  la t siedin do- \
godniejsza d lań  rzecz będzie pom yśleć o tem. 
B ądź ec  bądź na  liście G aulois b rakuje , zdaniem  j 
R anca, nazw isko k tó re  tam  znaleść się było powin- > 
no, ja k o  głośno, acz przez czas k ró tk i wym ienia- ! 
ne w rzędzie najsilniejszych k a n d y d a tó w : nazwi- ( 
sko posła Godefroy C a v a i g n a c ’a. R anc w pra- i 
wdzie nie uw aża go za dość uzdolnionego do i 
objęcia ta k  wysokiej godności, ale C avaignac _ 
znalaz łby  niezaw odni* wJelu zwolenników między 
um iarkow anyn rep u b lik an am i i tz. railiće. Ca- , 
yaignac m ógłby w danym  razie odegrać rob; .
outsidera. Czy ją odegra ? A.  8.

7)

WARSZAWA.
P O W IE Ś Ć  H ISTO R Y C ZN A  

z roku 1794.
N apisał

F R .  R A  W I T A .

(C iąg  dalsiiy.)
Pow stali, k to  siedział, na  nogi, a k ielichy  

podniósłszy do góry, winem napełnione, k rzyczeli 
jed n y m  nieprzerw anym  ki’zykiem .

K ościuszko p a trzy ł w zruszony n a  ten  tłum , 
k* iry zdaw ał się jeduą m yślą, jednem  uczuciem  
oddychać, jednem  pragnieniem . Nie w idział d ru ­
giego końca stołu, k tó ry  g in ą ł k ęd y ś w g łęb i 
lipowego szpaleru, ty lko  słyazał frenelyczne wo­
łan ia  : N iech żyje O jc z y z n a ! k tó re  od szarego 
końca w yryw ały  Bię ja k  z w ięzienia i echem  
swojem zapełn iały  oałci pouizie. Po te n  w ołania 
rum or się zrobił, ja k b y  ca ły  tłum  szlachty  do 
a ta k u  się ruszył, a  wszyscy, jak  żywi, posunęli 
się hurm em  naprzód, gdzie s ta ł Kościuszko, ku
niem u i otoczywszy go, w o ła li:

— Ż yj nam  N aczeln iku! Z yj zbaw co Oj-

ciszyło się wreszcie nieco i K ościuszko 
przem ów ił,

• • D ziękuję najprzód obecnem u tu  gospo­
darzowi, a  potem  wam , W aszm ość panowie b ra  

odziej'c ia  i dobrodzieje za  to , żeście mi zaszczyt p rzy ­
znali obrońcy szlachty. P rzedew szystkiem  za- 
azczyt nie mnie jednem u się na leży , lecz tym  • 
tu  rę k ą  n a  sztab, siedzący przy  nim , w skazał — 
któ rzy  m nie w rozbudzeniu  pokrzyw dzonej O jczy­

zny pom agali,a ze m ną w alczyli. N astępnie s łu ­
szność nakazu je  mi przyznać, że pierw sze zwy 
ciestwo nad  nieprzy jacielem  odnieśli chłopi k ra ­
kow scy, z k tó rych  jed en  B artosz G łow acki, zdo­
b y ł sobie szlachectw o ex  c h a rta  belli —  tu  rę ­
k ą  na  B artosza w skazał. —  Z doby ł sobie szla­
chectw o kosą i odw agą, a  Sejm  przyzna mu je 
na  pergam inie, k iedy , Bóg da, w ypędzim y wroga. 
N ie w stydził się he tm an  Ż ółkiew ski dać swego 
nazw iska czterdziestu  w łościanom, którzy  się 
w wojnie m oskiew skiej odznaczyli, z odw ażnych 
chłopów pow stali M azarakow ic, Jaroszyńscy , P t a ­
szyny, a bodaj innej h a ń b y  na  ich nazw iskach 
nigdy  nie było! M iła to rzecz, Mości Panow ie, 
bronić szlachty , lecz szlach ta  je s t ty lko cząstką  
ojczyzny. C ała  ojczyzna, to ca ła  polska ziemia 
od B a łty k u  do ujścia D niepru  i D unaju , to wol­
ność obyw atelska rządzenia  się sam ow ładnie i 
sam odzielnie na  pożytek w szystk ich  ludzi, to wol­
ność stanow ienia rozum nych i dobrych praw  dla 
siebie sam ych, wolność w ykonyw ania sądow ni­
c tw a w edług sum ienia i obyczaju  narodow ego, 
do w łasnej swojej obrony i n a  swój w łasny po­
ży tek , wolność uczenia dzieci swego pacieiza, 
swojej mowy, swoich dziejów. D o tak ie j ojczy­
zny m ają praw o wszyscy, k tó rzy  w niej m ieszka­
ją , tak ie j powinni w szyscy bronić, bo ojczyzna 
do w szystkich należy. T en  więc je s t praw ym  
rycerzem , k to  ojczyźnie do obrony od obcej n a ­
paści dopom aga, lub sam na polu b itw y do obro- 
n y  ję j  staje. J a  nie w stanie będę szlach ty  obro- 
nm, jeśL ona nie będzie bronić ojczyzny i siebie 
samej a  m ieszczanie i włościanie niech je j pom a­
gają  . G dy się dom budu je , to ani m urarz, ani 
ten , co ceg ły  nosi, ani ten , co zapraw ę robi, nie 
p o w iad a : j a  sam  jed en  zbuduję dom, ty lko  J la  
siebie i będę tam  m ie sz k a ł! B udu ją  w szyscy, 
a  im budują  zgodniej tem  lepiej j rych lej N ie
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jeden wie dobrze, że d la  siebie nie budpje, a 
przecie nie powiada* Co mi ta m ! N ie chcę do­
k ład ać  p racy  tam , gdzie pożytku nie będę miał, 
jeno m ów i: będzie to d la  dzieci moich i w nu­
ków ; niech m ieszkają radzi, a  dobrą pam ięcią 
innie wspomną A cóż dopiero o sobie mamy m y­
śleć, budując ojczyznę, w której Bóg wie, ile po 
koleń jeszcze po nas m ieszkać b ę d z .e ! W szy­
stkim  nam  do roboty staw ać trzeba  ! W iem, że 
W aszm ość panowie i b rac ia  szlachetne m acie dla 
ojczyzny serca, przyjdźcie mi do pomocy sam . i 
w łościan w aszych prowadźcie, — łatw iej nam  b ę ­
dzie wspólnemi siłam i się bronić...

G dy p rzesia ł mówić, pow stał h a łas  nie do 
opisania. D ygn itarze  okoliczni, possesionates, k tó ­
rzy  na  k ilk a  w ioskach siedzieli i chłopam i w ię­
kszej fortuny doraoiali się —  milczeli. Nie 
w sm ak im było przem ówienie N aczeln ika. Z a ­
g ryzali ino w ąsy, milcząc. A le szary  tłum , k tóry  
w ięcej ceni! wolność i równość, niż mienie, do 
chłopa zawziętości nie miał, b > ta k  samo, ja k  on, 
n a  w łasnym  zagonie pracow ał —  tyle tylko, że 
pańszczyzny nikomu nie robił, a chuć boso, lecz 
przy  szabli chodził, w rzeszczał n a jg ło śn ie j:

—  Prow adź nas 1 P ro w ad ź! Pójdziemy Niech 
ż j je  O jczyzna!

Aż drzew a d rża ły  od tych  ech.
Śród okrzyków  przesuw ać się począł przez 

tłum , rozpychając go łokciam i na w szystkie 
strony szlachcic barczysty , silny, k ręp y , o g ło ­
wie, na  niskim  k a rk u  osadzonej; szedł, a ra ­
czej p rzec isk a ł się ta k , jak b y  się k łan ia ł, a za 
każdem  pochyleniem  się jego  b łyszczała  wiolka, 
szeroka, lśniąca się nieco od potu i w ęgrzyna, 
łysina. M iał niew ielką lścz gęstą  brodę 1 takież 
same rude  wą*y, z pod k tó rych  w idać było do­
broduszny uśm iech, k tó ry  się po tw arzy  rozpły­
w ał i n a  rum ianych policzkach siadał. B ył to

już  człek  nic m łody, p ięćdziesiątkę praw ic d a ­
wno p rzekroczył, ale m uskularny , silny i tak  
sprężysty , że gdy  się do kogo dotknął, to się 
cofnąć m usiał, jak  — pod naciskiem  żelaza.

K rzy k i wiwatowe przeryw ały  w ołania szla­
chty.

— Mości panowie, rozstąpcie się, IM ć pan 
Szyszło chce mówić !

Owym w łaśnie przeciskającym  sic m ilczkicm , 
ale silnia przez tłum  szlachcicem  był IM ć pan 
Szyszlo, z L itw y rodem, ale się tu  osiedlił da­
wno d la  chicha. D obra  dnsza, praw y, choć za 

..........................ii* ' ’ ' 'wzięty trochę Żm udzin, ja d ł  chleb koro.iiarzów 
i w ym yślał im ciągle od cyganów i kapociarzy. 
U tykał trochę na  lewą nogę, kontusza nic nosił, 
lecz ty lko jakiś szaraczkow y żupan, bardzo 
ubożuchny, a na nim podpasaną niew ielką sza- 
belkę, k tó rą  nazyw ał „R adziw iłłów ką" z tej 
racji, że, ja k  u trzym yw ał, p rzodek  jego m iał 
dostać ją  od ks. R adziw iłła-S iero tk i, a ten 
znowu przyw iózł ją  wprost z D am aszku.

i * H’ s’ę M y  dowiedziano, że Szyszło do 
pańskiego końca się zbliża, podnosiły się coraz 
głośniejsze w o łan ia :

—  Szyszło ! — N a s tó ł ! N a s tó ł! — Szy­
szło m a g ło s ! — Szyszło chce mówić !

Inn i k rzy cze li:
— N a ław kę ! — N a ław kę  !
N araz coś s k łę b i ło  się m iędzy szlachtą, 

głow y się pochyliły ku  ziemi nieco i w jednej 
chwili po nad  głowam i w szystkich uśm iechnięta 
tw arz Szyszły u k aza ła  się. D źw igała  go szlach ta 
do góry na  b a rk ach  swoich.

Siwemi bystrem i oczkam i obrzucał zg rom a­
dzoną koło niego szlachtę, mówiąc co chw ila :

—  Ostrożnie... panow ie b racia , dziękuję. . 
ja k  mamę kocham ...

Donieśli go do ław y i postawili.

Szyszło odetchnął ciężko, o tarł całą  garść 
czole i po zgrom adzeniu siwemi oczym a powió 
znowu.

— Panow ie b rac ia ! — rzek ł cienkim  tro ć  
głosem. — Ponieważ koroniarzc zapalni są, j; 
sm oLki. a wiadomo jest quod cilo fit cito per 
radziłbym  przeto ażeby póki chęci nie b rak , p 
chorągw ią N aczelnika stanąć... Nic więcej do j 
w iedzenia nie mam.

Po tych  słowach rę k ą  znowu ]>ot z łysii 
o tarł, uk łonił się i zlazł z ł a w k i  ta k  szybk 
ja k b y  n u rk a  dał m iędzy szlachtę.

— K rótko, ale m ądrze! — odez.cała s 
szlachta.

A Iś ościuszko, k tó ry  w łaśnie niedaleko Sz 
szła stał, zbliżył się ku  niem a i ręk ę  aścism

— Masz W aszm ość rację, trzeba  kuć żelaz 
póki gorące.

R uszyła się szlachta na m iejsca, grupuj 
się po daw nem u kupkam i, a po chw li podnic 
się IM ć pan Rogala.

—  Proszę W aszm ość panów i b rac i racz  
się, czem kto  zec h c e !

T u na marszałka głuWą sk inął.
— A by nic nie b r a k ło !
Gd} się obiad skończył, IM ć pan R ogala 

Kościuszki, sz tabu  i possesionatów okoliczny 
się zw rócił:

K to ła sk a , proszę za m ną do izby na o 
poczynek : na  kieliszek w ęgrzyna — na steinp

G rom ada szlachty ru szy ła  do pokojó 
a szaraczki krzyczeli w ogrodzie na  całe  gard !

—  N iech żyje O jczyzna! N iech żyje N 
czelnih !

sz la c h ta  szaraczkow a p rzy siad ła  się do stc 
1 zaczęli ciągnąć powoli w ęgrzyna, przygryzaj; 
smacznemi owocami i m arcepanam i.

{Ciąg dalszy nastąpi,)
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Rocznica Kościuszkowska.
Z S o k o ł o w a  pod Rzeszowem donoszą 

n am : Z  in ic ja tyw y tu t. kasyna zaw iązał się ko­
m itet z ODywateli m iejscowych i inteligencji, k tó ­
ry  się za ją ł urządzeniem  obchodu rocznicy zwy- 
cięztw a pod R acław icam i. W  sam dzień rocznicy 
tj 4. kw ietn ia  salwy m oździerzowe o godzinie 5. 
rano zw iastow ały m iastu święto narodowe. O go­
dzinie 10 . odpraw ił w  kościele parafja lnym  uro­
czyste nabożeństw o żałobne miejscowy ks. p ro ­
boszcz. N a nabożeństw ie byli obecni m ieszczanie, 

'  in teligencja mitjoCowa, lud wiejski i dziatw a 
3zkolna. Około katafalku , ubranego w kw iaty  
i broń polską asystow ało 12 krakusów  W  cza­
sie nabożeństwa strzelano z moździerzy większego 
kalib ru  Po skończeniu nabożeństw a lud odśpie­
w ał: r Boże coś Polskę" i „Boże O jcze Twoje
dzieci".

D nia  8 . kw ietnia, tj. w niedzielę o godzinie 
5. rano również strza ły  z moździeży zw iastow ały, 
iż sic odbędzie ciąg  dalszy uroczystości K ościu­
szkow skiej. O godz. 6 . rano m uzyka odegra ła  
pobudkę po w szystkich ulicach, przyczem  20 
krakusów  przem aszerow ało za m uzyką. W całein 
mieście zapanow ał ruch nadzw yczajny. L ud  
z okolicznych wiosek zgrom adził się w ogromnej 
liczbie. Po rynku  snuły  się postać.e wieśniaków 
i w ieśniaczek do godziny 5. po południu. W  tym  
czasie ukaza ły  się na  ry n k n  banderje konne, 
ubrane  w strój ludowy i chorągiew ki, za oddzia­
łem  konnym , oddział kosynierów  krakusów . N a 
czele obu oddziałów m aszerow ała m uzyka g ra jąc  
pieśni narodowe. Pochód by ł zaiste w spaniały. 
K iedy banderje  odbyły  pochód po głów nych u li­
cach , p rzyby ły  napow rót na  ry n ek  i ustaw iły  
się w północnej stronie obok try b u n y . N agle 
uciszyło się. N a trybunę w yszedł pan K . R., re ­
je n t miejscowy i w ypow iedział z w erw ą i zacię­
ciem słowo w stępne, w którem  w yjaśnił znacze­
nie i cel uroczystości, zachęcając zgrom adzonych 
do wspólnej p racy  nad  odrodzeniem  Polski. B u­
rzą  oklasków  podziękow ali zgrom -dzeni mówcy. 
Po tem  zab rzm iała  pieśń .B oże coś Polskę “ z ty ­
siąca głosów  przy akom panjam encie m uzyki. N a­
stępnie n a  irybunie u k aza ła  się postać kobieca, 
pan i Br. Ch. i w ygłosiła  prześliczny w ie rsz : 
,,B . ą dzw ony ..“ K . U jejskiego. G rzm iące a  prze­
c iąg łe  ok lask i tow arzyszyły schodzącej z estrady  
deklam atorce. Znow u śpiew i m uzyka. W reszcie 
w yszedł na  trybunę  jed en  z nauczycieli miejsco­
w ych i w ygłosił odczy t o życiu i czynach K o­
ściuszki. Po tem  n astąp ił pochód z latarniam i. 
M iasto zapłonęło tysiącem  świec, a po ulicach 
rozlegał się śpiew polskich krakusów . N a zakoń­
czenie przedstaw iono na  trybun ie  żyw y obraz 
z czasów K ościuszkow skich. W  dniu tym  pa­
m iętnym  rozdano 300 broszur o Kościuszce i 300 
obrazów  pam iątkow ych

* **
Z R y m a n o w a  donoszą nuin : W  sobotę

dn ia  14. kw ietn ia  odbyło się w Rym anow ie za 
in icjatyw ą tu tejszego k asy n a  nabożeństw o ża ło ­
bne za K ościuszkę i poległych bohaterów  po­
w stania kościuszkow skiego. L icznie zgrom adzona 
publiczność uczciła pam ięć bohaterów . Stosdwnie 
do chwili udekorow ano k a ta fa lk  w kosy, biało- 
czerw one chorągw ie i k ra k u sk i;  z przodu ozdo 
biony portretem  K ościuszki i b iałym  orłem , rzę ­
siście oświetlony, im ponujące n a  obecnych rob ił 
wrażenie. Dekoracją zajęli się pp. Biliński, Tu­
rek i Piątkiewicz. Po skończonem  nabożeństw ie, 
w czase którego śpiewał chór rymanowski, 
przemówił ks. kanonik Kołeński, ^odnosząc go- 
rąuemi słowy cnoty tego, „k tó ry  acz nie stał się 
naszym  zbaw cą, to zaw sze ch lubą  i wzorem  n a ­
szym  zostanie !“ N astępnie zachęcał zgrom adzo­
nych do w ytrw ałej p racy  na niw ie ojczystej z 
ufnością w lepszą przyszłość, polecając w iarę  ja- 

. ko najlepszą i najsiln iejszą naszą  ta iczę .
•  N a pam iątkę setnej rocznicy postanowiono 
^ um ieścić w kościele tab licę  pam iątkow ą.

W sprawę uroczystości Piusa IX., papieża.
W ielk i papież Pius IX . um arł dnia 7. lutego 

1878 roku. Stosownie do jego  woli, w ynurzonej 
w testam encie, zw łoki jego  m iały  być pogrzeba­
ne w bazylice św. W aw rzyńca  za m urarni R zy­
mu, przy  k tórej znajduje się powszechny cm en­
ta rz  rzym ski. Z anim  atoli w ykonaw cy testam entu  
przygotow ali skrom ny grobowiec, zw łoki Piusa 
IX . tym czasow o złożono we wspólnym grobie p a ­
pieskim  w bazylice św. P io tra  na  W atykanie . 
P rzeniesienie zw łok z bazylik i w atykańsk ie j do 
przygotow anego grobow ca odbyło się przed pó ł­
nocą w dniu  12. lipca 1881 r. N a skrom nym  
grobow cu, w edług rozporządzenia testam ento­
wego, um  eszczono łac iń sk i napis :

„Kości i  po p io ły  P iusa  I X , papieża . — 
M ódlcie się za  niego.1'

Poniew aż m iejsce, obrane na grób po za 
głów nym  ołtarzem  w zagłębieniu, naprzeciw  k a ­
m ienia tam  um ieszczonego, na  k tórym  złożone 
było ciało św. W aw rzyńca  po zdjęciu go z k ra ty  
m ęczeńskiej, można rzec, było bardzo zaniedbane, 
przeto kato licy  w łoscy, k tó rzy  pod trzydziesto- 
dw uletniem  papiestw em  P iu sa  IX . wychowali się 
i nauczyli podziwiać jego  w ielkie cnoty, postano 
wili to miejsce w spaniale ozdobić. O fiary W ło­
chów i katolików  całego św iata u ła tw iły  w yko­
nanie tych  pobożnych zam ysłów i ozdobienie 
tego m iejsca w spaniałem i m ozajkam i.

Poświęcenie tej kap licy  postanowiono jak  
najuroczyściej odbyć w stu le tn ią  rocznicę urodzin 
w ielkiego papieża, k tó ra  p rzy p ad ła  w dniu 13. 
m aja 1892 r. Lecz gdy  obchodem  tej uroczysto­
ści nie chciano przeszkadzać jubileuszowej uro­
czystości pięćdziesięcioletniego b iskupstw a Leona 
X II I . papieża, przeto odnośny kom itet odw ołał 
się do ks. k a rd y n a ła , sek re ta rza  s tan u  Jego 
świątobliwości, i oznaczono na ten  cel dzień 13. 
m aja  1804 r.

K om itet głów ny w łoski, zaprosiw szy do 
swego grona przedstaw icieli różnych krajów , w y­
d a ł odezwę, w k tórej og łasza rozk ład  tych uro­
czystości. I  t a k :

D n i a  13. m a j a  w Sinigalji, m iejscu ro- 
dzm nem  P iusa  I X , nastąp i poświęcenie kaplicy  
chrzcielnej, w spaniale ozdobionej, w której Pius 
IX ., ja k o  dziecię był ochrzczony. Tegoż dnia 
p ielgrzym ka do o łta rza  M atk ' Boskiej D o b r e j  
N a d z i e i ,  znajdującego się w ka ted rze  sinigal- 
tikirj, przy którym  P ius X I ., jak o  M asła i F e rre tti, 
p rzy ją ł po raz  pierw szy kom unję św., i ja k o  
dziecko przy  boku swej m atk i p raw ie codziennie 
modlił się o wyswobodzenie swoich czcigodnych 
poprzedników : P itu a  V I i P iusa V II., a po tem 
jak o  papież, w r  1857 odnowił swe m odły. T e­
goż dnia  zw idzanie miejsc, k tóre  są głośnemi 
przez to, że w nich przebyw ał Piub IX . N a re ­
szcie o tw arcie w ystaw y sinigalskiej, m ającej trw ać 
przez miesiąc na  cześć P iusa IX .

O d  1 1. m a j a  do 10. c z e r w c a  piel­
grzym ki do D om ku L oretańsk iego , do którego 
w roku  1857 pielgrzym ow ał P ius IX . i w k tó ­
rym  odpraw ił Ms -ą  św .

D n i a  30 m a j a  w Rzym ie uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za duszę P iusa  IX „  w bazylice 
św. W aw rzy ń ca  za m uram i R zym u.

D  n i a 31 m a j  a uroczyste pośw ięcenie k a ­
plicy, w k tó re j spoczyw ają zw łoki P iusa IX . i 
mowa pochw alna na jego  cześć, pow iedziana 
p rzez ks. k a rd y n a ła  P arrocchiego, w ikarjusza 
Jego  Świątobliwości.

D n i a  1. c z e r w c a  uroczysta akadem ja  na  
cześć P iusa IX .

D n i a  2. c z e r w c a  posłuchanie kom itetu 
głów nego i deputacyj w łoskich i zagranicznych 
u  L eona X III . papieża.

Poniew aż konieczną jest rzeczą, aby  wśród 
g rona licznych  przedstaw icieli różnych narodów , 
m ających  wziąć udział w tej uroczystości, byli 
i przedstaw iciele Polski, gdyż jak  prezes kom i­
te tu  głów nego hr. J a n  A cquiderni w piśmie, wy- 
stosowanem do niżej podpisanego, p isze: „Polska 
ze w szystk ich  narodów  b y ła  B enjam inem  P iusa 
IX "; przeto Jego E m inencja  ks. k a rd y n a ł A lbin 
D unajew ski książę b iskup  k rakow sk i, da l mi, 
ja k o  członkow i kom itetu  głów nego, upow ażnienie 
i polecenie z e b ra n ia  tak ie j depu tacji i zarazem  
zaprow adzenia jej do R zym u na  te uroczystości.

K toby  z Polski życzył sobie w ziąć udzia ł 
w tej d e p u ta c i, niechże po ogłoszeniu w arunków , 
k tó re  za  k ilkanaśc ie  dni nastąp i, zgłosi się do 
podpisanego.

W yjazd  z K rakow a, gdzie będzie miejsce 
zborne, nastąp i mniej w ięeej około dn ia  25. m aja 
po południu. Ja d ą c  do R^ym u, zatrzym am y się 
ty lko  we F lorencji, a z pow rotem  w stąpim y do 
A ssyża, L oretu , Sinigalji, Bolonji, P adw y i W e ­
necji.

T ćnczynek  12. kw ietn ia  1894 r.
(poczta K rzeszow ice, G alicja).

K s. dr. W incenty Sm oczyński.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18. kwietnia.
0  godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

Tow. politechnicznego.
Teatr hr. Skarbka : „Minowski", komedja w 4 

akiach Aleksandra Mańkowskiego. Początek o godz. 
7. wieczorem.

C z w a r t e k  19. kwietnia.
O godz. 6 . wieczorem posiedzenie rady miejskiej.
P i ą t e k  2 0 . kwietnia.
O godz. 5 popoł. w sali ratuszowej odczyt prof. 

Pruchnickiego „0  życiu i pismach Fr. Karpińskiego."
0  godz. 7. wieczorem przedstawienie amatorskie 

w Kasynie miejskiem.

Nekrologja. Włodzimierz C h o r o s z c z a k o -  
w s k i  zmarł w Samborze d. 29. zra. po długiej 
chorobie w 39 roku życia. — Jóózef D e y c z a k o ­
w s k i ,  żołnierz wojsk polskich z roku 1831, zmarł 
w Stryju. —  Ks. Mikołaj S t ę p u r s k i ,  gr. Kat. 
kapłan w Smodnem koło Kossowa, zmarł w 30 r. 
życia. —  Władysław B i et z , adjunkt tabularny, 
zmarł w 57 roku życia w Samborze. —  Prakseda 
G e r d o n o w a ,  wduwa po asystencie cłowym- zmarła, 
w Samborze.

Kalendarz. Środa (18 .): Apolonjusza. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 16, zachód o godzinie 6 . 
minut  46.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno pobwuć na 
słonki, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, pta.,two 
wodne i błotne w ogólności.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa T s s a k o w i c z a  złożyli: po jednej koronie:

Seweryna Jabłonowska, Kazimierz Chłędowski, 
Michalina Chłędowska, Konstancja hrabina Stadnicka, 
Tomasz hr. Stadnicki, Marja baronowa Hagen, Zygmunt 
Augustynowicz, Juljusz Bielski, Eleonora księżna Lu- 
bomirska, Stanisław hr. Siemieuski, Zufja hr. Siemień- 
ska, E. ks. Sanguszko, Izydor Krajewski, Stanisław 
Krajewski, Andrzej ks. Lubomirski, N. Lyannaais, 
Karolina ks. Puzyna, Jadwiga ks. PuzyRianka, Ale­
ksander Tchórznicki z rodziną za trzy osoby (3 kor.), 
Mieczysław hr. Piniński, Amonina lir Pinińska, N. N , 
Albert lir- Cetner, Wanda Bielska, Iiugenja Groma- 
nowa, Kazimierz Groman, Marja Hoffraanowa, Jan 
Hoffman, Maurycy Hoffman, Aleksander Hoffman, Sta­
nisław Hoffman, W ładysław Hoffman, Marja Ozayko- 
wska, Henryk Czajkowski, Włodzimierz Ozaykoweki, 
Adam Czaykowski, Marja Jasińska, Mamusia Jasińska, 
Aleksander Jasiński, Zygmunt Groblewski za dwie 
osoby (2 kor.), Paulina Widajewicz, Marja Widaje- 
wicz, Bolesław Widajewicz, Marja Mochnacka, Kazi­
mierz i Oleś Dworscy dwie osoby (2 kor.), Zatońska,
Gracjan Januszkiewicz, Helena Januszkiewiczowa, 
Klementyna (Jiotkosz, Karolina Mościńska, Helena 
Thullić, Władysław Misiewicz, Stanisław Thullić, 
Eugenjusz Strzelecki, dr. Wriktor Ziemba, Stanisław 
Zagórski, dr. Adam Borysiewicz, Celina Borysiewicz, 
dr. Stanisław Czykaluk, dr. Michał Koniuazecki, .Józef 
Rozwadowski.

Zebrane przez p. Michała Michalskiego: Mo­
chnacki Edmund, prezydent m . Romanowicz Tadeusz, 
Romanowicz Marja, Zebrowski Tadeusz, Peredjatkie- 
wicz Andrzej, dr. Weigel Józef, ks. Korzeniowski
Stanisław, Rawski Wincenty, Rawska Helena, Beiser 
Jakób, Beiser Zofja, Niemczynowski Stanisław, dr. 
Malil Jakób, dr. Strojnowski z rodziną (4 korony), 
Cybulski Juljan, Cybulska Helena, Cybulska Janina, 
hr. Borkowski Jerzy, hr. Borkowska Elżbieta, lir. 
Borkowski Jerzy Paweł, hr. Borkowska Marjetta, hr. 
Borkowski Piotr, hr. Borkowski Paweł, hr. Borko­
wska Halszka, M. I). W. 1 kor., Rudkowski Jan,
Rudkowska Paulina, Mikuliński Bolesław, Mikulióska 
Klementyna, Wydział centralny Tow. „Rodziny", Od­
dział lwowski Tow. „Kodz.“ , Marynowski Edward, 
Marynowska Antonina, Marynowska Halka, Maryno­
wski Stefan, Bauman Mojżesz, Stokowski Apolinary, 
Gubrynowicz W ładjsław. Gubrynowicz Ludwika, 
Schmidt Władysław, Soleski Józef, Baranowski Mie­
czysław, DzWzicki Ludwik, Dziedzicka Julja, Dzie- 
dzicka Wincenta, Czerny Antoni, Getritz Aleksander, 
Podłowsiri \dolf, Podłowska Rozalja, Herschmanówna 
Joanna, Herschmanówna Emma, Stroh Jakób, Majer 
Natan, dr. Pisek Wilhelm, Pertak Kajetan, Perta- 
kowa Einilja, Turkowa Antonina, Klimowicz Jan, 
Rewakowicz Henryk, Gołąb Andrzej. Gołąb Karolina, 
Ciesielski Teofil, Riedl Edmund, Sembratowicz Mi- 
ehał, Walichiewicz Michał, dr. Reiss Albert, Piepes 
Jakób, Górska Kazimira, Grabińska Józefa, Kordys 
Katarzyna, Romuś, Helcia i Zosia.

W handlu Musiałowicza i Janika złożyli p p .: 
Izydor Pomiankowski, Napoleon Łuszczkiewicz, Mi­
chalina Łuszczkiewicz, Michaś Łuszczkiewicz, W ładzio 
Łuszczkiewicz, Ozjasz, Wichsel, Jakub Wichsel, Feliks

Truszkowski, K. Boublik Wanda ŹagorsLa, Helena 
Zagórska, Jerzy Zagórski, Andrzej Zagórski Karol 
Roman Zagórski, Wilhelm Zagórski, Stefan Zagórski, 
Paweł Chrzancwski, dr. Józef Byiina, Marja Strauss, 
Wilhelmina Krach, Tadeusz Krach

Z prowincji: Michalina, Stanisław, Jadwiga i
Tadensz Kuczkiewiczowie ze Lwowa (po kjionie), 
Koszowski Michał z Hołodenki Krowickiej, baronowa 
Sabina Czechowiczowa z Pilip z domownikami (6 
koron), Potocki Tadeusz z Uhrynia, Ignacowie Krzy- 
sztofowiczowie z Wyżnicy (10 koron).

Zbliża się wystawa szybkim krokiem, a tym­
czasem właściciele domów ani nie myślą jeszcze o od­
nowieniu fasad kamienic, szczególnie położonych 
w śródmieściu, tub przy ulicach, które prowadzą na 
wystawę. Magistrat już przed kilkoma tygodniami 
wydał stanowcze polecenie, które publikowano plaka­
tami, jednakże pp. Kamieniczniey odkładają tę robotę 
na ostatni moment. Otoż należałoby powtórzyć ten 
nakaz i oznaczyć ostateczny termin, do któregu odno­
wienie kamienic ma byrć uskutecznione. Wobec tego, 
że Aronów Philippów mamy we Lwowie poddostatkiem, 
więc magistrat, jeżeli chce, aby Lwów się odświeżył, 
musi postępować energicznie z całą stanowczością.

ta jem n icze  zniknięcie. Ogromną sensację wy­
wołało wśród tutejszych żydów tajemnicze znikniecie 
kandydata adwokackiego dr. Rafała Bubera. W wła­
snej sprawie spadkowej udał się on w piątek do 
Tyśmienicy, gdzie go widziano ostatni raz tego dnia
0 godz. 6 . wieczorem. Od tej chwili wszelki ślad 
zaginął, a poszukiwania, zarządzone przez władze, są 
dotychczas bezskuteczne. Zachodzi podejrzenie, że dr. 
Buber padł ofiarą morderstwa. Dr. li. jest żonaty
1 ma jedno dziecko.

Walne zgromadzenie Towarzystwa galicyjskiej 
kasy oszczędności we Lwowie, odbędzie się w so­
b o t ę ,  d n i a  21. k w i e t n i a  1894 o godzinie 10 
przedpołudniem w sali posiedzeń galicyjskiej kasy 
oszczędności.

Upraszam szauownyeh członków towarzystwa o 
jrk  najliczniejszy uazjał w tem zgromadzeniu.

A . M ałecki w. r.
OdCzyt p. Próchnickiego pt. „Wspomnienia o 

życiu i pismach Franciszka Karpińskiego" odbędzie 
się w piątek, 20. bm. o godzinie 5 popołudniu 
w wielkiej sali ratuszowej. —  Cały dochód przezna­
czony jest na rzecz budowy kośdoła w Hołoskowie, 
miejscu urodzenia poety. —- I  cel szlachetny i osoba 
prelegenta, znanego z wymowy i obszernej wiedzy 
w szerokich kołach naszego .miasta, pozwalają mieć 
nadzieję, że zgromadzi się liczny zastęp słuchaczy.

Biletów dostać można w księgarniach Seyfartha 
i Czaykowskiego, a w dniu odczytu przy wejściu do 
sali.

Dyrekcja wystawy zawiadamia niniejszem in­
teresowanych, że z powodu zupełnego braku miejsca 
w stajniach; zgłoszenia w dziale bydła użytkowego i 
rozpłodowego, naaal przyjmowane nie będą. Nie do­
tyczy to naturalnie okazów, dawniej już tymczasowo 
zgłoszonych, jak również zgłoszeń w dziale owiec, 
nierogacizny, drobiu i króliKów, które i nadal przyj­
mowane będą. W e Lwowie 16. kwietnia 1884. Dy­
rektor wystawy M archw icki;  sekretarz wystawy 
J a n  K . Z ieliński.

Wiadomości djecezjalne. Grecko-katolicka dje- 
cezja przemyska: Zarządcą dekanatu ustizyckiego
mianowany został ksiądz Andrzej Habła, paroch w 
Kufostnie, poddziekanim tego dekanatu mianowany 
ksiądz Mikołaj CzajKowski, paroch w Brzegach 
Dolnych — Odznaki kanoniczne otrzymał ksiądz 
Micnał Mryo, wicerektor seminarjum duchownego we 
Lwowie.

Dodatek d rv łj m i a a , . Kr.ratorja zakładu nar. 
im. >• .soiiósktou, W przewidywaniu zwiększonych wy­
datków, jakie Każdy z urzędników podczas trwania 
wystawy krajowej niewątpliwie mieć będzie, przyznała 
urzędniko® zakładowym nadzwyczajny dodatek w sto­
sunku 15 pro. od pobieranych przez nich płac, a to 
na czas czteromiesięczny, począwszy od 1. czerwca 
do 30. września.

Stypendjum. Na przedstawienie instytutu Stau- 
ropigijskiego we Lwowie, nadało namiestnictwo opró­
żnione stypendja z fundacji im. Karoliny Glinieckiej 
rocznych po 105 zł., począwszy od roku szkolnego 
1893 94 Janowi Sosence i Włodzimierzowi Sienkie­
wiczowi, słuchaczom IV. roku, tudzież Aleksandrowi 
Siiwiukuwi, słuchaczowi I. roku prawa na uniwersy­
tecie lwowskim.

Lwbwski klub cyklistów  odbył dnia 8 . b. m. 
swoje doroczne walne zgromadzenie. Postanowiono 
na tem walnein zgromadzeniu wynająć na sezon bie­
żący lokal klubowy, któryby dozwolił ewentualnie 
pomieszczenia członków obcych klubów, przyjeżdżają­
cych na wyścigi, które się odbędą na torze na placu 
wystawowym. Poruczono dalej wydziałowi ustano­
wienie z funduszów Klubowych nagród nu wyżwymie- 
nione wyścigi, — tudzież powzięto cały szereg innych 
uchwał, mających na celu rozwój życia klubowego i 
sportu cyklistowskiego. Ze względu na koszta, po­
łączone z przeprowadzeniem tych uchwał, ozDaczono 
wysokość wkładki na rok bieżący na 12 zł. Do no­
wego wydziału zostali wybrani dr. Jan lir. Drolio- 
jowski, juko prezes; Stefan Kossak, jako wiceprezes; 
dr Fryderyk Kratter, jako sekictarz; Henryk Miko- 
lascli, jako gospodarz; Jan Armó łowicz, jako kasjer 
i dr. Andrzej Gońka.

Zgłoszenia się do klubu przyjmuje i wyjaśnień 
tyczących się życia klubowego udziela każdy z człon­
ków wydziału. Wkładki członków przyjmuje p. Jan 
Armułowiez, urzędnik banku krajowego.

Podatki w roku 1894. Wydział krajowy za­
twierdził uohwałe rady miejskiej, którą postanowiono 
pobierać w roku .1894 na pokrycie wydatków gmin­
nych dodatki do bezpośrednich podatków państwo­
wych w następującej wysokości: a) na cele gm iny:
1. trzy procent dodatku do podatku grantowego;
2 . trzy procent dodatku do podatku doinowo-czynszo- 
wego od wszystkich w obrębie miasta Lwowa poło- 
żonyoh realności czyli budynków —  z wyjątkiem 
tych, które czasowo w całości lub częściowo uwol­
nione są od podatku domowo czynszowego; 3. trzy 
procent dodatku do podatku zarobkowego; 4. dwa­
dzieścia procent do podatku dochodowego w ogólności, 
jak) też do podatku dochodowego, a właściwie do- 
mowo-czynszowego, wymierzonego w myśl §. 7. usta­
wy z dnia 9. lutego 1882 roku Dz. p. p. nr. 17 od 
budynków, uwolnionych czasowo w całości, lub czę­
ściowo z tytułu nowej budowy od podatku domowo- 
czynszowego, jeżeli wymiar należytości rocznej w p(- 
datku państwowym wraz z dodatkiem nadzwyczajnym 
nie przewyższa kwoty 500 zł., lub 5. trzydzieści 
procent dodatku do podatku pod 4. wymienionego, 
jeżeli wymiar należytości roeznej w podatku państwo­
wym z dodatkiem nadzwyczajnym przenosi kwotę 
500 z ł . ; b) na cele szkolne: 6 . trzy procent doda­
tku do podatku gruntowego; 7. trzy procent dodatku 
do podatku domowo czynszzewego od wszystkich w 
obrębie miasta Lwowa położonych realności czyli 
budynków — z wyjątkiem tych, które czasowo w 
całości, lub częściowo uwolnione są od. podatku do- 
mewo-czynszowego; 8 . trzy procent dodatku do poda­
tku zarobkowego; 9. dziesięć procent dodatku do po­
datku domowego w ogólności.

Dodatki, w ustępach 3., 4V 5., 8 . i 9. wymie­
nione, będą liczone od całej podatkowej należytości 
państwowej, to jest od podatku z dodatkami pań- 
stwoweini

Powyższe dodatki gminne pobierać będzie w 
myśl §. 94 statutu dla miasta Lwowa urząd poda­
tków.; w sposób dotychczasowy.

Krzyż pamiątkowy za niewinnie pomordowanych 
Krożan, poświęcono dnia 8 . bm. w Kamienicy, wsi 
hr. Potulickiego, w powieci limanowskim. Podniosłą 
przemową do licznie zgromadzonego ludu wygłosił 
dziekan ks. GórsKi.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była -f- 10’7°0., najwyższa 
-j- 17'0°C., najniższa +  3'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie połudn.-wschodni, o śre­
dniej prędkości 5 ni/sek; średnia temperatura doby 
pozostanie około -f- 10'’C., niebo będzie lekko za- 
chmuzone, a względna wilgotność powietrza około 
60 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

„Rodzina". Dnia 15. kwietnia rb. odbyło się 
walne zgromadzenie oddziału lwowskiego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rodzina" we Lwowie przy licznym udziale człon­
ków. —  Po omówieniu kilku ważnych spraw, doty­
czących rozwoju towarzystwa i udzieleniu wydziałowi 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1893, 
przystąpiono do wyboru prezydjum i wydziału. Wy­
brani zostali p p .: prezesem Bolesław Mikuliński, wi­
ceprezesem W ilhelm Flaczyński, sekretarzem Juljusz 
G abrjel; członkami wydziału p p .: Klemens Fedunio, 
Jan Maisenhalter, Stanisław Kohler, Ludwik Tyro- 
wiez i Józef Łuszczycki zaś do komisji rewizyjnej 
p p .: Stanuchowski Karol, Webersfeld Edward i
Schilling Walenty.

Ochrona zwierząt. Dnia 15. bm. odbyło się 
w sali ratuszowej walne zgromadzenie Towarzystwa 
ochrony zwierząt, którego protektorem został obecnie 
marszałek krajowy, ks. S a n g u s z k o .  Towarzystwo 
liczy obecnie 404 człenków, a między tymi 225 za­
miejscowych. W ostatnich czasach powstały hlje
w Kałuszu, Sądowej Wiszni, Złoczowie. M iesię zn ik
rozchodzi się w 800 egzemplarzach.

Towarzystwo rozciągnęło szczególniejszą opiekę 
nad placem Strzeleckim, gdzie się odbywa handel 
ptactwem, a specjalnie gołębiami, nad targowicą rybią 
i nad końmi tramwajowemi. Rewizja tych ostatnich,
przedsięwzięta przez organa magistratu w skutek 
polecenia, nie odniosła skutku należytego, ponieważ 
zapomniano wezwać do współudziału reprezentanta 
Tow. ochrony. Zarząd towarzystwa poczyni kroki, aby 
na przyszłość kontrola była inną. Policja tutejsza 
ukarała w r. z. 56 osób aresztem, a 150 kilka grzy­
wnami, za dręczenie zwierząt. Opieka nad bydłem 
rzeźnem, transportowanem kolejami, nie była sku­
teczną wobec bardzo utrudnionych dochodzeń, szcze­
gólnie na szlakach węgiersko-galicyjskich. Ginie tam 
zwykle siekierka. Zarząd towarzystwa czuwał bardzo 
gorliwie nad żerowiskami ziinowemi i z przyjemnością 
widział, jak publiczność pamiętała o ptaszkach, sypiąc 
im ziarno, chleb i bułki, osobliwie w dnie mroźniej­
sze. Zarząd weźmie udział w wystawie krajowej.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, poczem
uchwalono kilka rezolucyj, mając na celu ochronę
zwierząt.

Prezesem został wybrany na nowo Pławicki Fe- 
iiRs, właściciel dóbr; zastępcami prezesa:. Maresch 
Aleks., starszy kontrolor poczt i Richtinan, włuśc. 
realności; sekretarzem dr. Limbach Józef, prof. glran., 
(który zarazem prowadzi redakcję M iesięczniku), za­
stępcą sekretarza Ciczewski Roman, st. naucz, szkoły 
im. Czackiego; skarbnikiem Mussil Adolf chemik.
W ydziałowymi: Rewakowicz Henryk, redaktur, Ry­
bo weki MilLułąj, dyr. szkoły lud., Schneider Jan, em. 
st. radca skarb., Stnnows*n, em. radca namiestnictwa 
i Witowska, żona inź. kol ; zastępcami wydziałowych: 
Andrzejowski, cm. podpułkownik, Berezowska, żona 
insp. kol., Królikowski, prof. weter., Stroh Jakób. 
bankier i Zebrowski Tad., st. radca rach. Do komisji 
kontrolującej: Buumgarteii Adolf i Więckowski Łubin, 
urzędnicy pocztowi.

Zmowy robotnicze (strejki) zapowiadają sic 
we Lwowie z d. 1 . czerwca lir.; czyli z chwilą 
otwarcia wystawy krajowej. Czeladź piekarska pierwsza 
zapowiedziała strejk, a za nią tak samo postąpić ma 
czeladź masarska i rzeźnicka. Lwów tedy zagrożony 
będzie brakiem chleba i mięsa, czyli najważniejszych 
artykułów żywności, wobec czego musi nastąpić, za­
rządzenie władzy przemysłowej, w myśl najwyższego 
postanowienia z 13. sierpnia 1875 i rozporządzenia 
ministerstwa handlu z 29. września 1875 1. 1518, 
która odniesie się do władz wojskowycli celem zare­
kwirowania odpowiedniej ilości żołnierzy, uzdolnio­
nych w przemyśle piekarskim, rzeźniekim i masar­
skim, by przez czas trwania zmowy robotniczej pra­
cowali w warsztatach przemysłowych.

Odezwa. Dnia 29. marca rb. nawiJzil gminę 
Meteniów w powiecie złoczowskim koło Zborowa 
straszny pożar, który podniecony silnym wiatrem, 
ogarnął całą wieś, obracając w zgliszcza z górą 80 
zagród włościańskich, szkołę Indową i kilka budyn­
ków dworskich, tak, że z całej osady ocalała tvlko 
cerkiew, dwór i kilka zagród włościańskich. Ratunek 
wszelki z powodu silnego wiatru, okazał się nieinożli- 
wjm,  a rozszalały pożar zniszczył do szczętu wszy­
stkie zapasy' zboża, paszy, sprzęty gospodarcze, odzież, 
oraz wiele pomniejszego bydła zginęło w płomieniach. 
Szkoda wynosi z górą sto tysięcy zł. i była zaledwie 
w jednej piątej ubezpieczona. Nęclza w pogorzałej 
gminie jest wielka, a pomoc ?ycliła i wydatna bardzo 
potrzebna.

Dla niesienia pomocy nieszczęśliwym, zawiązał 
się komitet z łona członków rady powiatowej złe- 
czowskiej, który zwraca się do ofiarności publicznej i 
do serc litościwych z prośbą o nadesłanie datków 
choćby najdrobniejszych na ręce tegoż komitetu pod 
adresą Bolesław Gaszyn Wierzehleyski w Kabaro- 
wcach, poczta Zborów. B olesław  G aszyn W ierzchley- 
ski w. r., M ieczysław  K om arn icki w. r., W iktor  
Treter  w. r.

Zmiana własności. Kopalnie nafty w Wańkowie, 
w powiecie liskim, należące do p. Józefa Wiktora i 
spółki, nabył p. Rerkins za cenę 350.000 zł. go­
tówką, bez akcji Nowonabywca, który we wscho­
dniej Galicji posiada już przedsiębiorstwo naftowe, 
jest zięciem niedawno zmarłego miljonowego przemy­
słowca i członka parlamentu Eliotta. Kopalnia w Wań­
kowie, dzięki energji dotychczasowego właściciela, 
rozwinęła się bardzo pomyślnie, bo wydaje miesię­
cznie 3000 cetn. metrycznych nafty.

Długowieczność. Przed kilku dniami zmarł 
w Brzeżanach staruszek 102-letni Seteliński. Do 
ostatniej chwili trzymał się bardzo dobrze i wesół, 
a cztery dni przed śmiercią chodził do Raiu po 
pensję, jaką mu hr. Jakób Potocki dawał jako da­
wnemu oficjaliście.

0 zagadkowej śmierci p. Mareczka, nauczyciela 
szkoły ludowej w Ukelnie podczas wizytacji inspektor­
skiej, pisze Gazeta S tryjshi-. Wiadomo już czytelni­
kom naszym z pism codziennych, które lakonicznie 
doniosły, że inspektor pan Maryuiak, niezadowolony 
z nieporządków między aktami szkolnemi, robił ostre
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w yrzuty p. Mareczkowi, a  ten —  o dziwo —  Wsku­
tek wzruszenia pad ł w sali szkolnej na ziemię i 
w ciągu kilku sekund zakończył życie. Jak  dalej za­
pewniają, nieboszyk m iał być pracowitym nauczycie­
lem —  w co chętnie i bez zapewnień wierzymy, bo 
czyją egzystencję zepchnięto do głodowego m inim um , 
musi byo pracowitym, cłioćby nie chciał —  jeżeli' 
wogóle choe żyć. Z jakiego zaś ty tu łu  przy pierwszej 
lepszej wizytacji podwładny na widok przełożonego 
ma ducha wyzionąć i pozostawić wdowę i troje nie- 
zaopatrzonycli dzieci, —  to zdaniem naazem należy do 
Kompetencji powołanych ku temu o.ganćw, które 
winne stwierdzić, jak  się to zresztą w każdym po­
dobnym wypadku dzioje —  co było właściwie przy­
czyną tej, bądź co bądź, zagadkowej śmierci

Wybuch w młynie. W Piwnicznej, na potoku 
miejskim w Czyrczu, który ścieka do Popradu, leśniczy 
miejski Bitner w ystaw ił młynek o jednym kam ieniu, 
sprowadzonym z W ęgier (podobno z niedalekich 
Pławiec-Paloczcj). M łynarzył sam z pomocą leśnego 
miejskiego Długosza i synka swego. Całą zim 
mełło się dobrze, ale się przytarł kamień i dnia 12. 
kwietnia r. b. rano już się okazała konieczność na- 
siekania kamienia. Leśny Długosz, oświadcz} ł, że 
się na tem rozumie, gdyż nieraz nasiekiwał. Wiec 
po południu wyjęli kamień z orutnicy. Długosz 
nasiekał go ; pod wieczór włożyli go napowrót, aby 
jeszcze za dnia zbadać, jak  będzie m ełł. W łaśnie 
przyszła kobieta z mlewein, siadła sobie w mlynlcy 
onok syna Bitnera i oboje^przyglądab się roLoeie. 
Chcąc wypróbowa- obroty kamienia, puszczono t, lko 
połowę wody z Łotoki, Bitner nachylił się, spoglą­
dając, czy Kamień się nie hyba, czy się równu o iraoa, 
a leśny Długosz z miareczki sypał zboże w otwór. 
Naraz huknęło strasznie, tak, iż w oddaleniu 
kilku otajań orzące woły, podskoczyły ze strachu. 
Kamień rozsadzony siłą wybuchową na kilka części, 
które wyleciały z brutnicy. Jeden okruch wielki roz­
trzaskał słup u wchodu i wywalił drzewa ścienne, 
drngi uderzył w ścianę drugę, trzeci w trzecią’ 
obręcz żelazna, która była na kamieniu, pękła i nucona 
o śc ianę: Długosz leśny odrzucony ku ścianie dostał 
krwiotoku, chłopiec ugoazony w głowę i ramię prze­
wrócił się, a Lobieta ma zgruchotaną nogę. Bitne- 
rowi okruch kamienny przeleciał ponad głową, a 
ocalał on tylko pizez to, że był pochylony. Zawezwany 
ze btarego Sącza dr. Gawełkiewicz, zastał Długosza 
martwego, chłopczyca bezprzytomny charczał, mając 
głowę rozbitą i obojczyk złamany, a kobieta, uoge 
zgruchotaną.

Wrocławski „Ruder-Club" zaprobił krakowskie
towarzystwo wioślarskie do wzięcia udziału w mię­
dzynarodowych regatach, które się odbędą we W ro­
cławiu w połowie sierpnia r. b. Z zaproszenia tego 
skorzystał dotąd wioślarz O. B., który jaku najnie- 
glejszy nasz skinsta, postanowił w turnieju między­
narodowym walczyć o palmę pierwszeństwa. Pan
B. ścigać się łydzie  na specjalnym skifie, 6 metrów 
długim , a tylko 26 centimetrów szerokim, zamówio­
nym w jednej z fabryk łodzi w Frankfurcie.

Wypauek -a torze wyśclauwym Znany w ko­
łach krakowskich sportsmen, nadporacznik huzarów 
Lazar, którego pełne braw ury jazdy znane są na 
wszystkich toraoh wyścigowych, u leg ł w tych dniach 
w Budapeszcie sm utnem u wypadKowi, który prawdo­
podobnie zamknie jego karjerę wyścigową. Prowadząc 
bieg piasKi, I&zar spadł z konia i odniósł silne 
uszkodzenie w głowę. Mimo to podniósł się i jecha ł 
dalej, Powróciwszy do domu dostał prawdopodobnie 
wskutek wstrząsnieuia mózgu napadu szaleństwa tak, 
że m usiał być odwieziony do prywatnej lecznicy dl ■ 
chorych umysłowych. Lekarze m ałą m ają nadzieję, 
aby chory odzyskał zmysły. ”, , . -

Z mc donoszą nam, że w dniu 15. bm.
odbyła s i ę -w salach iamt. kasyna uczta pożegnałaś 
na cześć opuszczającego to miasto starosty Ponickiego. 
Do stołu zasiadło przeszło 50 osób: obok w łaści­
cieli wiolKieb posiadłości, duchowieństwa, urzędników  
rząiow ycn i autonomicznych, tak ie  wójtowie powiatu 
w siermięgach. Nastrój panował serdeczny i w zno­
szono liczne toasty. Uczta przeciągnęła się do pó­
źnej nocy.

Rabin W kłopocie. W  Bodzanowie podczas ob­
chodu rocznicy Kościuszkowskiej cara inteligencja 
udała się do bożnicy, gazie rabin miał wypuwiedzieć 
mowę stosowną do okoliczności. Nieszczęście chciało, 
że panie usiadły w ławkach ris  d vis miejsca, z któ­
rego przemawiać miał rabin. Rytuał żydowski nie 
pozwala jednak rabinowi podczas kazania patrzeć na 
kobietę. Między Scyllą, a Charybdą rabin poradzić 
sobie umiał. Oto wygłosił całą mowę z zanikinętemi 
oczyma. W ygłosił ją, rozumie się po hebrejsku, w na­
stępstwie czego jeden z obecnych przetłumacz) ł  ją  aa 
język polski, nie wiemy tylko, czy również z zamknię- 
temi oczyma.

Wypadek w teatrze. W N e u i l l y  pod Pary­
żem, podczas jarmarku, tłoczyła się publiczność w ten 
sposób do miejscowego toatru, że wśród ścisku i po­
wstałej następnie bójki, piętnaście osób zostało ciężko 
z ra n io n y c h .

Odczyt. Wczoraj wieczorem prof. nniw. lwo­
wskiego dr. W ładysław  N i e m i ł o w i e z  w ygłosił 
m a dochód Stowarzyszenia nauczycielek odczyt p. t. 
„ L e c z n i c t w o  l u d o w e " .  W  pięknym swym, źró­
dłowo opracowanym i z wielką werwą wygłoszonym 
odczycie omawiał prelegent zapatrywania ludu ua 
choroby i leki, jakich on używa. Lecznictwo ludowe 
ma wielką łączność z mitologją, wszystkie choroby 
uosabia lud w postaci złych demonów, w bardzo zaś 
małej liczbie chorób przyjmuje początek naturalny. 
Leki, których używ a: zamawiania, odpędzania i t. p. 
polegają przeważnie na działaniu hypnotyeznem. lub 
magnetycznera. Mała liczba z używanych przez lud 
leków działa naturalnie. Są to wyłącznie leki ro­
ślinne ; wywary, dekokty i t. d., których wiele nauka 
przyjęła do swej farmacji i wiele jeszcze przyjąćbv 
mogła, gdyby się niemi pilniej zająć zechciała. Pod­
niósł mówca także, iż w lecznictwie wielką rolę od­
grywa w i a r a ,  ona jest najdzielniejszą lekarką. 
W  końcu wezwał prelegent} zgromadzone, aby po­
pierały zawiązujące się we Lwowie Towarzystwo 
etnograficzne. Prelegenta nagrodzono gromkiemi okla­
skami. Odczyt prof Ntemiłowicza wyjdzie wkiótce w 
osobnej odbitce.

Związek etnograficzny Za inicjatywą p. M. 
Iłybowskiego zawiązało się we Lwowie towarzystwo 
etnograficzne, którego celem jest umiejętne badanie 
ludu, zamieszkującego obszar dawnej Polski. Siatuta 
wniesiono już do namiestnictwa, a podpisali je pp. 
prof. ur..w. dr. W ładysław Niemiłowiez, M. Rybo- 
wski, dr. Franciszek Krezek, dr. Iwan Franko, dr. 
Klemens Hankiewicz i Edmund Kolbuszowaki.

Sport kolarski długo u nas drzemał. W  osta­
tnich latach został on jakoś z uśpienia obudzony, a 
w tym roku ma już św iatu dać znaki życia, ma na­
wet popisać się przed światem na arenie —  popró­
bować l i ł  w wyścigach. —  W naszem nerwowem 
stuleciu, wobec przeważającej pracy umyałowej i sie- 
dzęcej, jest rozwój wszelkich sportów, tych zwłaszcza, 
które się na wolnym powietrzu uprawiają, bardzo 
pomyślnym objawem, każdy z nich bowiem hartuje 
ciało i nerwy i krzepi ducha, pozwalając przytem

j .  i h k a t o w i c z .  O c e t  d e s i n f a k c y j n y  r.djl.b„ Trooiozki dbsinfekoyjne do kadzenia
(iWOW, i  klepy własne ni. Kopernika l. 3, ul. Halleka I. 1L. silnie odświ«iajscj i odwietrsający powietrse, używany n  biuraeb koryta- przyjemny i aromatyczny zapai b Używa się w salonach, pokojach sypiał- **
K R 4J0W , Sakinuniee 1. SO — CZBBNIOWCŁ Rynek L Z I t, t  — Tl a ton ł 5, pi, ni»nnwi«i« a*i«cinnvnh — Flakon po S5 I lift et, radykalnie oczysscsają powietrze Pudełko !0 ei>
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człowiekowi bodaj chwilowo zapomnieć o codziennych 
troskach.

Dyrekcja wystawy, urządzając dla „Sokoła11 
lwowskiego boisko na placu wystawy, postanowiła 
razem z boiskiem urządzić i tor wyścigowy dla cy­
klistów. Na torze tym popisywać się będą kolarze 
„Sokoły" dnia 30. czerwca rb., tj. w drugim dniu 
zlotu „Sokołów". W  program wyścigów wchodzi 8 
biegów, z których pewnie najciekawszym będzie bieg 
piąty — o mistrzostwo, —  czyli tytuł najlepszego 
jeźdźca „sokolich11 oddziałów kolarzy » jeździe na 
niskiem kole na daleką przestrzeń ( 10.000  m.).

Ze względu, że budowa toru wyścigowego wy­
maga specjalnych znajomości jego budowy i szczegól­
nej staranności wykonania po zbudowaniu zaś, facho­
wego Kierownictwa ćwiczeniami i wyścigami, zażą­
d a ł. dyrekcja wystawy fachowej pomocy cyklistów, 
wobec czes o zgromadzone dnia 17. lutego rb. liczne 
grono tutejszych cyklistów, tak członków tutejszego 
kiubu cyklistów, jak i oddziału kolarzy tut. „Sokoła11, 
wybrało specjalny komitet, w którego skład wcho­
dzą pp.: L>r. Jan hr. Droliojowsbi jako przewodni­
czący, dr. Stefan Niementowski jako jego zastępca, 
Kazimierz liemerling jako sekretarz dr. Marjan Da­
widowski jako jego zastępca, Koman Krzyżanowski 
jako gospodarz i techniczny kierownik budowy, Ta­
deusz Kuschee jako jego zastępca, Juljusz Calderoni 
jako skarbnik i dr. Fryderyk Kratter jako komi­
tetowy.

Komitet tea goniwie zabrał się do pracy i od­
był już kilka posiedzeń, a do najważniejszych jego 
uchwal należy urządzenie w czasie wystawy dwu 
wyścigów międzynarodowych, mianowicie w dniao 
29. lipca i 2 . września rb., z których pierwszy po­
łączony będzie ze zjazdem polskich cyklistów, na 
którym ma być omówioną kwestja założenia związku 
poltk.ch cyklistów. Programy zjazdu i wyścigów zo 
stały już także w głównych zarysach naszkicowane, 
a szczegółowe wypracowanie ich zostało poruczone
specjalnej komisji.

Krakowski klub cynusWw, który już poprzednio 
rozwinął energiczni czynność, urządzając w roku ze­
szłym yyścigi z Krakowa do Bochni i w tym roku 
urządza wyścig dystansowy z Krakowa do Lwowa 
(około 360 km.). Termin tego wyścigu wyznaczony 
został na 18. i 19. sierpnia. Będzie to też piękna 
próba sił i wytrwałości naszych jeźdźców.

Niemiłe spostrzeżenie —  piszą nt,m z miastu — 
uczyniliśmy onegdaj. Niezliczone rzesze publiczności, 
korzystając z przecudnej pogody, pospieszyły „a plac 
wystawy, aby podziwiać wielkie dzieło, zbliżające się 
do ostatecznego już ukończenia. Niestety jednak, tłu­
mna ta wyprawa nie poszła gładko. Na ulicach, 
wiodących ku wystawie i w jej pobliżu nie było lite­
ralnie nikogo, ktoby pomyślał o utrzymaniu konie­
cznego ładu. Organa bezpieczeństwo i porządku nie 
dawały ani śladu życia, choć tam wła miwe nastrę­
czało się dla nich pole do działania. Ścisk, zamęt, 
rozgarljasz tern dotkliwiej dawały się też uczuć przed 
bramą wystawową, że na „amyrn placu wystawy pa 
nował wzorowy porządek, dzięki zarządzeniom, roztro­
pnie przedsięwziętym przez dyrekcję.

Podrzutek W kościele. Wczoraj około południa 
znaleziono w kościele 00 . Bernardynów podrzucone 
kilkutygodniowe dziecię Za matką biednego niemo­
wlęcia zarządzono energiczne porzukiwania.

Ładny flOŚĆ. Mendel Auerbaoh, „łaśoiciel ho­
telu pod 1. 3 . przy ul. Furmańskiej, doniósł wczoraj 
policji, że jeaen z jego „gości", niejaki Karol Bazak 
rte t*  Pazak, przyniósł duże lustro, wartości 16— 18
6  i chce mu je sprzedać, żądająe za nie tylko 5 zł. 
Otóż pokazało się niebawem, że lustro to skradł 
F&zak ze schodów pierwszego piętra w domu ped 1. 
3. przy ul; Słowackiego. Lustro to było własnością 
Ogjasza Wiksla, właściciela tego domu. Pazak przy­
znał się do kradzieży.

Kronika brukowa. Z a  przekroczenie, ustawy 
o spoczynku niedzielnym  pociągnęła policja do 
odpowiedzialności ALrah«»ma F e lsa , k u p ca  przy 
p lacu K rakow skim  k 28, k tó ry  w niedzielę około 
godziny 4 . popołudniu  sp rzedaw ał tow ary pe 
w nem u m ajstrow i i czeladnikow i szew skiem u.

Z a  aw an tu ry , w ypraw iane w rynku , skazano 
kupca  H erm ana B uchstaba na grzyw nę w 
kwocie 1 zł., ew entualnie 12 godzin aresztu .

Składamy najserdeczniejsze podziękowanie tym 
wszystkim, którzy współczuciem swem przynieśli 
nam u lgę  w żalu i boleści, spowodowanej śmiercią 
śp. A polinarego Ostaszewskiego

Dziękujemy ks. Derszkowi, gr. kat. parochowi i 
hs. Góralskiemu, wikarjuszowi rz. kat., za ostatnią 
pizyrfugę, oddaną śp. zmarłemu, za słowa, pełne 
współczucia, wypowiedziane na jego mogib

Dziękujemy wreszcie tym wszystkim, którzy 
wzięli udział w smutnym obrzędzie.

R odzina.
Nn wataem  zgrom adzeniu Tow. „Iiy t“ o<ff>ytem dnia 

8. b. m w ybrany zostM nowy wydział, którego skład jest 
następu jący : Kliasz FinkelLiein, prezes technik, Szylno
F reudcnthal. wioeprezes technik, Jakób Horowitz, skarbni , 
prawnik, Karol F itelberg, sekretarz praw nik, Dawid Hit k, 
słuchacz wet., Sam uel F reid , praw nik Jozef Gelber, 
technik, Akiwa Goldschlag. technik, D iw id  Kormes, p ra  
wnik, Lau Izaak, prawnik, Poster Heni , r  Technik, lłeicli- 
m ann Gustaw, słuebacz wet., Stalil Jakou . prawnik, Stand 
Adolf, praw nik, wydziałow i.

Składka. N a fundacji: im ienia Tadeusza Kościuszki. 
W oiągn I. kw artału lou4 ioku wyhrnło ntow. lwuwskieli 
■Kynkarzy z puszek fundacji Tadeusza Kościuszki, uuii.;- 
*zcz»nych v. loLalaeli publicznych następujące kwoly : 
P iey er Robert ?. 14 ci Graff M ajer 80 cl. Tomicki Robert 
S'4> et. Rudolf Jędrzej 1 6 8  et. Falg icr Jócef 5"(>0 et. 
Schneider Gustaw 5-90 et. H erm an Elinsz 1 9 i  et Krem er 
Ernest 4-99 et. Bac/ew ski Józef 10 .' et. I ic rte r  Eliasz, 
S-o9 ot. Koło literackie i S ł  et. L ip ińsk i M ichał 2'34 et. 
Bauman Mojżesz 2'&5 et K ucharska A ntonina 1-28 et. 
Ludw ig Jan  1 82 et. Andruszko Józef J'.52 et Goldberg 
Bzjm oi 1 ó i  et. Graff Feiwel 52 et Zajkowska Franciszka 
3 ’57 et. Bojak Karol 1 <33 ot. 8tow. szynkarzy ż'G5 ct. Ko- 
m unieka M arja 1 2 8  ct. Kudewicz Jan  3-36 ct. H audw ei- 
ker Jonasz  1 zł N ąjsarek Tomasz 6 61 ct. h irscli Jerzy
7 24 et. Blasbalg Szymon 12J ct K aw iarnia wiedeńska 
20 ct. Reich Samuel b3 et K raus A braham  1 zł. Schenk 
Zofia 1 97 ct. Reich Salam on 1-57 et. Kalter Szymon 179 
ą  K» >viarnia Metropol 1-51 ct. Yoise Jakób 1'77 ct 
Kostkiewiez August 2 '2 l et. Zebrane datki umieściło Stow 
ty n k a rz y  n a  książeczkę kasy oszczędności,

Zarazem wybrano z puszek, nadesłanych do prezydjum  
m a g Ł ra tu  rt» lepuj^ce kwoty : Z dwóch ] uszek w kasynie 
miejskiem 13’20 ot. Z puszki kasy W ydziału kraj 5 '74 ct.
Z Puszki kom- dz elnioy II 5‘74 ct. Z puszki kem dzieln, 
III. 3-79 ct. Z p u n k i  Ozjasza G arfunkla 1 9o ct Powyż­
sze kwoty urn eszczono^na ksiaż-czkę gSl. kasy oszczędn
nr- 21 %2. . ,

Zoram idzenie tyftoanlowe Towarzystwa politeelm i 
cznego odbędzie slS f e s,r "d ‘' dnia 18. kw ietnia b. r 
•  godzinie 7l wieczorem w lokalu Ton llynek 30. Na po­
rządku dziennym . W ykład p bi. Gostkowskiego ,,** prze­
strzeniach na ziemi i przestworzu 1

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny W teatrze hi. Skarbka: 

D*‘-ś t środę po raz drugi „Minowski11, komedja 
w 4. aktach Aleksandra Mańkowskiego; j utr0 we 
czwartek „Faworyta“, opera w 4 aktach Bóniz >tti «- 
go. Czwrn ty gościnny występ panny Miry Heller 

pana Aleksandra Myszugi.
Z teatru. Odkładając obszerniejsze sprawozda­

nie z onegdajszej komedji Aleksandra Mańkowskiego

„ M i n o w s k i "  na później, zaznaczamy na razie, iż 
sztuka była starannie reżyserowaną i szła składnie.

Artyści grali dobrze, z zrozumieniem, a z nich 
przedewszystkiem należy wyszczególnić p. S i e m a -  
s z k ę w roli tytułowej, oraz p.  S t a c h o w i c z ó w ?  
Jako Olanę, graną' z szczerem uczuciem. —  Dalej do­
brymi byli p. Ż e l a z  o w s k  i, jako Artur, pp. Riero- 
wski, Kliszewbki, Jaworski, Basińskij Feldman, Dę­
bicki i panie Cichocka, Żelazowska, Prannówna

Sztukę przyjmowano dość sympatycznie.
0 występie p. Ryszarda Ruszkowskiego, ar­

tysty sceny lwowskiej, grającego obecnie w Warsza­
wie, jeden z najwięcej wymagających krytyków war­
szawskich wypowiada następujące uwagi

„P. Ruszkowski z rejenta Bajdalskiego tworzy 
figurę konsekwentną w całości; jest tam charakter, 
jest nawet bardzo wierny portret-małomiasteczko­
wego jurysty dawniejszej daty. Charakteryzacja twa­
rzy, ubranie i całe zachowanie się pana rejenta jest 
do tego pojęcia roli zastosowane. Zyskuje postać 
przez to na naturalności i prawdzie, traci na komi­
zmie i doiaźnem wrażeniu, jakie w grze Rapackiego 
wywiera. Warunki sceniczne Ruszkowskiego liczne 
są i bardzo dodatnie. Oprócz inteligencji widocznej 
i rutyny, p. Ruszkowski posiada twarz do mimiki 
podatną, oczy wyraziste, wzrost wysoki, głos dźwię­
czny i wyrobiony, w którym zdaje mi się, że i 
akcenty liryczne znaleźć się mogą łatwo. Ma przyiem 
artysta swobodę na scenie, jest na niej, jak u siebie. 
Wczorajszy występ p. Ruszkowskiego był też zajmu­
jącym i z pewnością do dalszych publiczność za­
ciekaw i ł . 11

Bracia Reszkowie bawią obecnie w Nowym 
Jorku, skąd w końcu miesiąca wybierają się do Eu­
ropy. W maju wezmą oni udział w urządzanym 
przez Wielką operę paryską koncepcie na pomnik dla 
Gounoda, potem zjeżdżają do Warszawy.

Konkurs literacki. Redadcja Czasu  ogłasza ni- 
niejszem konkurs Da napisanie noweli, szkicu lite­
rackiego, lub w ogóle „feljetonu." Rozmiary mają 
wynosić około 600 wierszy druku zwykłego, jaki w 
dzienniku jest używany. Treść zostawiona zupełnie 
do woli autorów. Termin konkursu upływa d 15. 
maja. artykuły oryginalne winny być przed upływem 
tego terminu nadesłane w odpisie czytelnym do re­
dakcji Czasu  bezimiennie z godłem i z dodaniem 
zamkniętej koperty, temże godłem zaopatrzonej, a 
zawierającej nazwisko autora. W końcu miesiąca maja 
wynik konkursu ogłoszonym zostanie w Czasie.

Za najlepszy i celom felietonu dziennika najbar­
dziej udpuwiedni utwór wypłaci redakcja Czasu  auto­
rowi Dagrodę 100 zł,, za drugi do tych celów naj­
bardziej się zbliżający 50 zł. Redakcja zastrzegą 
sobie prawo pierwszeństwa do ogłoszenia w Czasie 
za wypłaceniem zwykłego honorarjum wszystkich 
tych nadesłanych litworów, zarówno nagrodzonych, 
jak i  innych, które uzna zł* odpowiednie.

S p O F t .

i dw« inne konie, w biegu ,,Poiegnalnym„ lbOÓ 
koron. —  Wailenstein i Schneewitthen zdobyły tylko 
drugie miejsca. Pierwszy w Bubentsch-Handicap po­
bity został przez 5-1. Tizianelle, Capi. Violet’a druga 
w „Nagrodzie państwa11 8000 koron przez Jutkę hr. 
Zd. Kinskje go.

Tak więc ogólne zestawienie z „meetingu" prag- 
siciego wykazuje 6 koni galicyjskich, Które wygrały 
sumę ■ 1690 koron, a mianowicie p. Wł. Schindlera 
Pirat (2 razy I., raz III.) zdobył 3120 koron, Wal- 
leD stu n  (2 razy II.) 550 koron, i Sclineewithen 
xraz II., raz bez miejsca) 400 koron, Pucher (raz IT.) 
40l) koron, Murthen biegała raz bez miejsca.

Przegląd  w tym roku już po raz a rugi podaje 
w rubryce „Sport" niezgodne z prawdą wiadomości. 
W nr. 74 z daty 1. kwietnia czytamy : „Wyszedł, 
jak co .oku, urzędowy spis koni, będących w tre­
ningu “ Bylibyśmy wdzięczni za wskazanie nam, 
gdzie można nabyć ten „urzędowy spis." Dotychczas 
jedynym oficjalnym organem Jockey-Clubu austriackie­
go, nam znanym, jest: W ochen-Renn-Kalendei, a
wedle wykazów tegoż z 1894 r., przed d. 15. marca 
drukowanych, jest w stajniach galicyjskich nie 49, 
lecz 56 koni. Podana ogólna cyfra koni trenujących 
się 675, jest także fałszywą i mniejszą od rzeczy­
wistej o kilkanaście cyfr. Owym spisem, wykazują­
cym 675 koni, jest niewątpliwie broszurka „Pfurde 
in  T ra in in g u (Separai A m g a b e  des „S p o rt“ ), 
Którą ochrzczono tytułem „urzędowego spisu." Po­
danie dat, niezgodnych (Z rzeczywistością, o tyle jest 
usprawiedliwione, że jeszcze 24. marca wydrukowaną 
była lista koni, znajdujących się w publicznym za- 
Kładzie trenerskim w Deutsch Wagram, a Przegląd  
dopiero 1 . kwietnia drukował swoją zadawnioną sta­
tystykę — zapewne jako „Prima Aprilis" ila  swych 
czytelników.

Ostatnie wiadomości.
N a odbytem  onegdaj w Bochni zgrom adze­

niu delegatów , w ybranych  przez kom itety p rzed ­
w yborcze z powiatów : bocheńskiego, brzeskiego 
i w ielickiego, uchwalono większością głosów po­
staw ie i popierać kan d y d atu rę  profesoia urdwer 
sy tetu  Jagiellońskiego dr. Józefa  M i l e w s k i e ­
g o  posła do rad y  państw a z kurji większej w ła­
sności powyższych powiatów.

O biady  izby poselskiej trw ać m ają do końca 
kw ietnia, skutkiem  czego prezydjum  izby zwo­
łało  w p ią tek  prezesów klubów  na nar»dy  co do 
dalszego program u p rac. Uchwalono, że po za ­
łatw ien iu  budżetu  m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, a  p rzed  przystąpieniem  do obrad  n ad  mi- 
nioterstw em  obrony krajow ej, w ejdzie na  porzą­
dek  dzienny w izbie nowela o pospolitem  ru ­
szeniu.

Otrzymujemy od naszego korespondenta wykaz 
koni Będących w trainingu, które jako własność ho­
dowców w Galicji bliżej nas oLsuoasą. diatystyka 
ta, w ypracow ać i tf ^odstawie dotychczasowych ogło­
szeń oficjalnego organu Jockey-Cluliu Wochcn R en n -  
K alender  wykazuje, że koni takich mamy 56, w li­
czbie których 24 są chowu galicyjskiego, reszta zaś 
32 pochodzi ze stajen innyoh prowincyj. F/ócz tycn 
wymieniony jest w wyka/-ie „Panama11 chowu hr. 
Jana Tarnowskiego, obecnie własność hrabiego Traut- 
mansdorfa.

Mamy więc równo 25 koni, przygotowujących 
się do wyścigów tegorocznych i tym, pochodzącym z 
naszych polsKich stadnin, specjalną uwagę poświęcać 
będziemy. Zestawienie alfabetyczne wedle wieku wy­
kazuje dwa pięciolatki: „Polanka" hr. Siemieńskicgo 
i „Tęcza11 hrabiego Tarnowskiego; trzy czterolatki; 
„Kropidło" hr. Tarnowskiego, „Lit M ania" p. Maje­
wskiego i „Telimena" hr. Tarnowskiego; dziesięć 
trzylatków: „Cienta" stadniny imienia Ostoja-Osta-
szewski, „Cima" hr. Siemieńskiego, „.Tamka" stadniny 
imienia Osteja-ustaszcwsKi, „Moja w łasna" p. Maze- 
wskiego, „Panama" lir. Trautmansdorfa, „Pokusa" i 
„Siuprem Zieleniuczek" p. Mazcwskiego, „.Smok", 
„Szlachcianka" i „Trzecia" hr. Tarnowskiego; dzie­
sięć dwulatków: „Anitra" i „Arachana" stadniny imie­
nia Ostoja-Ostaszewskiego, „Burza" i „Cham" lir. 
Tarnowskiego, „Don Fergus" stadniny imienia Ostoja- 
Ostaszewski, „Eney" hr. Tarnowskiego, „Gogo" i 
„La Man|Uise“ stadniny imienia Ostoja-Ostaszewski, 
„W aluta" p. Scazighiny i „Wiosna" lir. Tarnowskiego.

Z dziesięcin trzylatków, Cienta (półkrwi), Pana­
ma i Smok biegały jako dwulatKi, z czterolatków 
jedna tylko Lithuania. W liczbie podanej znąjdnje 
się sześć koni półkrwi, cztery trzyletnie, to jest Cienta, 
Janika, Moja własna i Trzecia; dwa dwuletnie: Don 
Fergus i Gogo. Prócz Cmy i Polanki, które są cho­
wu p. Garapicha,^| reszta jest w posiadaniu swych 
hodowców. 0 „Panamie* wyż wspomnieliśmy.—  Ze­
stawiwszy te konie podług ojców, widzimy, że naj­
więcej koni jest po The Donnerkorze, to jest pięć 
sztuk Anitra, Arahna, Don Fergus, Gogo i La Mąr- 
<[uise. Drugie miejsce zajmuje Corsar z trzema cór­
kami Cienta, Jainką i Toczą, po dwóch reprezentan­
tów mają: Alboin (Panama i Trzecia), Blankenese
(Smok i Szlachcianka), Kaiser (Ćma i Polanka), 
Pasztor (Cham i Burza) i Ursynów (Moja własna i 
Pokusa); po jednym Biro (Wiosna), llmur (Enev), 
Kalandor II. ( Lithuania), Przedświt (Telimena), Stron- 
zlan (Walnta), V. Blinklioolie (Siuprein Zieleniaezek) 
i Przedświt albo Blankenese (Kropidło).

Zestawienie podług wygranej stawia wysoko po­
nad inne konie „Panamę", która na dziesięć biegów, 
jako dwulatka ośm razy była pierwszą, raz drugą u 
mety, zdobywając 19.995 zł. Tęcza wygrała 6100 zł. 
Polanka 5072 zł. 50 ct. Telimena 2037 zł. 50 ct. 
Lithuania 170 zł. (raz druga). Smok 120 zł. (dwa 
razy drugi). Bez wygranej biegały Cienta (dwa razy 
trzecia) i Kropidło. Statystyka podług stajen wyka­
zuje, że z tych dwudziestu pięciu koni, dziesięć jest 
hr. Tarnowskiego, siedm stadniny imienia Ostoia- 
Ostaszewskiego, cztery p. Mazewskiego, dwa hrabiego 
Siemieńskiego, jeden p. Scazyghiny i jeden hr. Traut­
mansdorfa. Niestety, wykaz ten nie daje zupełnego 
obrazu przygotowujących się do wyścigów koni naszych.

Stajnie takie, jak pp. Krzysztowicza, Mr. New- 
fielda, lir. Baworowskiego, Irsaya, Zakrzewskiego, 
które przeszłego roku wzięły czynny udział w wyści­
gach, nie podały do publicznej wiadomości swych koni.

Pomimo tego sądząc tylko z oficjalnie nam wia­
domych koni, tegoroczne wyścigi liczniej będ.a repre­
zentowane końmi krajrwemi, niż przeszłoroczne, a 
wielce pocieszającym objawem rozwoju jest to, że 
liczba dwulatków, przypuszczalnie startujących tego 
roku, ogromnie się wzmogła. Drugiej Panamy może 
między niemi nie ma, warstwa ta jednak wartością 
krwi o wiele przewyższa tegoroczne trzylatki.

Ostatnie wiadomości.
W czwartym dniu wyścigów w I‘radze galicyj­

skie stajnie reprezentował tylko p. W ł. Schindler. — 
-lct. og. kaszt. „Pirat" znowu zdobył I. nad.rode, 

bijąc Habakuka, zwycięzcę biegu Podskal H. C. P.

P ra w it W iestm k  w n ad er znaczący  sposób 
zaznacza zm ianę atmosfery politycznej w  t aro 
p ie  i p i r z e  m ię G z j-  iiU M iai •

„N aw et na najskrajn iejszych  pesymistów 
zm iana usposobienia w  życiu politycznem  E uropy 
m usiała oddziałać, a zarazem  nadu ła  odrębne 
p iętno oczekiwaniom  i widokom politycznym , 
zw iązanym  ze spotkaniam i m onarchów. N ieda­
wno jeszcze k ilk ak ro tn ie  pow tarzające się spo­
tk an ia  ukoronow anych przedstaw icieli „środkow o­
europejskiej ligi pokoju" b y ły b y  w yw ołały  za­
niepokojenie w opinji publicznej i prasa  u p a­
try w ałab y  w  n ‘ch  jedyni, obrzeżenie  pod a d re ­
sem m ocarstw , sto jących po za obrębem  trój- 
p*zym ierza, k tó rym  nieraz zu.izucu.no, jak o b y  
głównem  jodynem  ich dążeniem  było  podniesie­
nie gotowości do boju. N ic podobnego nie spo­
tykam y  obecnie w g łosach prasy, odnoszących 
się do nowego spo tkan ia  cesarza  niem ieckiego 
tu  swym sprzym ierzeńcem  cesarzem  austrjackim . 
N ie m niej znaczące są głosy p rasy  włoskiej 
z powodu spo tkan ia  cesarza W ilhelm a II. z k ró ­
lem H u m b e rte m ; głosy u m i^ r k o ^ 116* wolne od 
niew łaściw ego tonu, jak im  pierw ej przem aw iały 
dzienfliki w łoskie o celach i dążnościach irój- 
p rz /m ie rza , W yraźnym  objawem  zm iany usposo­
bienia politycznego je s t coraz otwarcie) w ypo­
w iadane zapatryw anie  o potrzebie pow strzym a­
ni i dalszych uzbrojeń, k tóre  tak  w ycznrpują 
zasoby m ocarstw , że w  następtw ie tego przew i­
dyw ać można ty lko  bankructw o . W praw dzie  są 
to ty lko pobożne życzenia, ale w każdym  razie 
uznanie te j po trzeby  je s t już objawem znaczą­
cym  i nie należy zapom inać, iż stało  się to 
w łaśnie w chw ili ekonom icznego zbliżenia po­
m ięd zy 'R o sją  a  Niemcami. To powszechne d ą ­
żenie do trw ałego  zapew nienia pokoju Europie, 
k tóre  objaw iło się najp ierw  pod w pływ em  uro ­
czystości im oitskicb  i p arysk ich  a chcenie j e ­
szcze silniej się objaw ia skutkiem  ekonomicznego 
porozum ienia rosyjsko-niem ieckiego".

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego)."

Wiedeń 17. k w ie tn i a .  A r t y k u ł y  l i b e r a l n e j  
p r a s y  n i e m i e c k ie j  p r z e c iw  m in . Ś  c  h  o  e  n  b  o r-  
u  o w  i z o k a z j i  z n a n e g o  r e s k r y p t u  o k o n f k k a  
t a c l i ,  n ie  p o l e g a j ą  b y n a jm n ie j  n a  r z e c z o w y c h  p o ­
w o d a c h .  N eue fr . Presse, k t ó r a  n ig d y  n ie  z a p a ­
l a ł a  s ię  d o  w o ln o ś c i  p r a s y ,  k o r z y s t a  d z iś  t y lk o  
z e  s p o s o b n o ś c i ,  ż e b y  z a c h w ia ć  s t a n o w is k i e m  
S c h o e n b o r n a ,  k t ó r y  o b o k  F a l k e n h a y n a  
s ta n o w i  j e s z c z e  z a p o r ę  d l a  p a n o w a n i a  l i b e r a l ­
n e g o  ,ans p h r a S e .

To też wczoraj mówiono już  w kuloaracli, 
żc Schoenborn podał się do dym isji, a le  na  r a ­
zie je s t to ty lko  pogłoska, odpow iadająca in ­
tencjom  lewicy.

H istorja owego głosowania b y ła  t a k a : P . 
R u s s  w ykonując zlecenie swego k lubu , w yraził 
ubolew anie z powodu owego re sk ry p tu  Schoen- 
bo in a  i zażądał, by komisja p rzysp ieszy ła  sp ra ­
wozdanie o wniosku, m ającym  p rak ty k ę  konfiska- 
cy jną ująć w norm y ustawowe.

P. P  a I  a  k  poszedł dalej i sprecyzow ał żą ­
danie tak , by kom isja przedłożyła  swe wnioski 
najpóźniej do 3 dni.

K u  pow szechnem u zdziwieniu lew ica głoso­
w ała  z M łodoczecham i i wniosek P ac  ik a  prze 
szedł. W ted y  zaczęto mówić o dym isji Schoen- 
borna.

Po k ilk u  przem ów ieniach o budow lach wo­
dnych , p rzerw ano dyskusję bużetow ą i rozpoczę­
to rozpraw ę o ustaw ie m eldunkow ej d la  pospoli­
tego ruszenia.

P . P  a  c a k  wniósł przejście do porządku 
dziennego nad  ca łą  ustaw ą. W ykazałjn iesłychane 
obciążenie gm in przez tę  ustaw ę, a  nadto do­
wodził, że u staw a narusza praw o wolnego pobytu. 
O bciążenie ludności by łoby  nieałychanem .

P. P o p o w s k  i bronił ustaw y, w skazując

na je j konieczność i analog,ę z innem i p ań ­
stwam i.

P. H o n p e s z  broniąc również ustaw y,
przypom niał rządowi konieczność załatw  :eńia re ­
zolucji izby co do osób, dotychczas jeszcze w y ­
kluczonych oil dobrodziejstw a pensyj wdowich i 
sieroci isLich.

Dziś ciąg  dalszy rozpraw y.
Wiedeń 17. kw ietnia. N iem iecka lew ica na 

posiedzeniu klubow em  zajm ow ała się mową p. 
B y k  a w K ole o żydow skich u rzędnikach . Ze 
strony lewicy czyniono usiłow ania, żeby skłonić 
dr. B yka do odw ołania tw ierdzenia, jak o b y  nie­
m iecka lewica najm niej troszczyła się o poszano­
wanie w tym w zględzie ustaw  zasadniczych. 
Z k ilku  stron czyniono usiłow ania żeby d r. By- 
skłonić do odwołania tyeli zarzutów , ale da­
rem nie.

Dziś N . fr . Presse donosi, że lew ica zażąda 
w tej m ierze enuncjacji ze . trony  gabinetu .

Wiedeń 17. kw ietnia. W  3praw ie resk ry p tu  
m in istra  sprawiedliwości co do konfiskat, ogłasza 
półurzędow a Presse  kom unikat, k tórego  celem 
zapew ne zatrzeć, a  przynajm niej osłabić złe w ra­
żenie, jak ie  ten resk ry p t we w szystkich  praw ie 
kołach  p arlam en tarn y ch  wywołał. K om unikat ten 
op iew a.

„Odpowiedź m in istra  sprawiedliwości na po­
siedzeniu Izb y  posłow z dnia 14. bm. na in te r­
pelację P radego  i tow arzyszy w spraw ie konfis­
kow ania gazet i połączone z nią uwiadomienie
0 odnośnym reskrypcie  m in istra  spraw iedliw ości, 
dały ostatniem i dniam i powód do rozm aitych 
rozbiorów publicystycznych. Pow iadano przytem , 
że zam iarem  wspomnianego re sk ry p tu  było ukró­
cić wolność prasy, ustaw am i zasadniczem i po- 
ręczoną.

W obec tego musimy zauw ażyć, że re sk ry p t 
ćw  w cale nie by ł w ydany celem  zaostrzenia 
przepisów prasow ych, że owszem re sk ry p t w swo­
jej decydującej części uw zględm ł ty lko  życzenia 
regu lac ji postępow ania p rzy  konfiskatach , k tóre  
to życzenie częstokroć m anifestow ane było w p ra ­
k ty ce , a  n aw et do akcji kom isji prasow ej izby 
posłów poprowadziło. D otychczas w szystkie rzą­
dy  trzym ały  się tęgo zapatryw ania, że nie 
istn ieje żaden praw ny obow iązek do podania po ­
wodu konfiskaty  R egulacja zaś postępow ania 
przy  konfiskatach gazet już się w in teresach  
w szystkich  dotyczących czynn ikach  z tego po­
wodu bardzo pożądaną okazała, że w p rak ty ce  
w tego lodzajn  w ypadkach  bardzo różnorako 
postępowano. W obec dotychczasow ej procedury, 
w edlr k tórej pozostawiono do woli w ładz, podać 
powód do konfiskaty , albo nie podać, re sk ry p t 
rzeczony ustanaw ia zobowiązanie do podania 
stronom  powodu w każdym  poszczególnym w y­
padku.

G anione w rozm aitych czasopism ach ograni­
czenia, k tó re  jak o b y  re sk ry p t m inisterstw a za 
bobą pociągał, są zwrócone j “Jy n ie  przeciw  p e ­
w nym  dem onstracjom , w  ja k ic h  się n iea io re  e s a -  
sopi m a w r a z i e  konfiska ty  lubują. Na szczęście 
są tak ie  w ypadki ty lko  w yjątkam i i możn 1 chyba 
przypuszczać, że konieczność do w ystępow ania 
w dur.hu re sk ry p tu  m inisterstw a, ty lko  sporady­
cznie się w ydarzy . P rzedew szyskiem  zaś, skoro 
ju ż  sp raw a ta  s ta ła  się przedm iotem  dalszych 
obrad  kom.dji prasow ej izby posłów, w yniku 
ty ch  oLrad w yczekiw ać należy. _________

Telegramy Dziennika Polsk ego“
ttieae fi 17. kw ietnia. W iener Ztg. w  części 

nieurzędow ej s ta ra  się obniżyć doniosłość re sk ry ­
p tu  min. S c h o e n b o r n a ,  dając do zrozum ienia, 
że takow y odnosi się ty lko  do gazet, k tóre w 
sposób w oczy bijący  zw ykły  demonctrować 
przeciw  konfiskacie

Wiedeń 17. kw ietnia. Dziś rozpoczyna się 
s tre jk  robotników  sto larskich, którzy  żądają o- 
amiogodninnej p racy , tudzież 2 ‘/i zł- minimalnej 
p łacy  dziennej.

Paryż 17. kw ietnia. Przedłożony wczoraj 
budżet p rzy  etacie w ydatków  3,423.893.000 fr. 
w ykazuje pół miljona zw yżki w dochodach.

Belgrad 17. kw ietnia, P oseł w P e te rsbu rgu  
P  a  s i c z podał się do dym isji.

Kopenhaga 17. kw ietn ia. Aresztowano tu  
dwóch em isarjuszy anarchistycznych z W iednia.

Londyn 17. kw ietnia. P rzy  wniesieniu, b u ­
dżetu zaproponow ał rząd  olbrzym i podatek  od 
spadków  progresyw ny, a  dochodzący do 8 p ro ­
cent. M inister I l a r c o u r t  oblicza zw yżkę z tego 
ty tu łu  n a  4 miljony funtów.

Coburg 17. kw ietnia C a r e w i c z  i wielcy 
książęta  W ł o d z i m i e r z ,  . S e r g j u s z  i P a w e ł  
z żonami p rzybyli tu  w czoraj.

Rzym 17. kw ietnia. C r i s p i  oświadczył 
izbie, że jeżeli obstaw ać będzie przy  zniżaniu 
r ta tu  wojskowego, rząd  zmuszony będzie do 
rozw iązania izby.

Berlin 17. kw ietn ia. R a jchstag  168 głosam i 
przeciw  145 p rzy ją ł w niosek n a  z n i e s i e n i e  
u s t a w y  p r z e c i w  J e z u i t o m .  Z a  wnioskiem 
g łosow ali: centrum , Polacy, socjaliści, A lzatczycy
1 część wolnom yślnych.

W iedeń 17. kwietm ń Sgllzlowie pow in tew i: G a r  w o- 
1 i ii s k i w Brodaeli, Ii i o i  y ń s k i w Stryju otrzym ali 
ty to t i charakter radców.

Starszy i. m czyeiel w Kohylowlokacli K o w a l s k i  
otrzym ał sr th rn y  krzyż zasługi z koroną.

Radcami sadowymi m ianow an i: sekretarz K 1 o s s we 
Lwowie, sędzia H a r a s i m o w i c z  d la Lwowa, podproku­
ra tor C lj y I i ń s k i  d la  Przem yśla.

Wiedeń 17. kwietnia. W czoraj po zam knięciu giełdy 
połudn. notow ano: kredyty 356 — ; węg. kredyty 423’— 
anglosy 152‘— ; laenderbanki 250 7 0 ; sztaebany 345 5 0 :  
lombardy 109‘8 7 ; elbethale 2 O — : tytoniowe 213’25 : 
ily in y  74 25 ; rer.ta majowa 98'fcó; węg. -ło ta  118 15 ; 
węg. koronowa 9 5 'f i  ; austr. koronowa 9.~v — ; losy tureckie 
61 80 ; un io u r 200'75.

berlin 17 kwietnia. G iełda wczorajsza w ieczorna kursa 
końcowe. (W  naw iasie podań* cyfry oznaczają porów na­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  K redyty 
21410 (35 > 65j ; lom bardy 48'75 (109 '1SJ; weg. ren ta  Zn ta 
96-40 (118 19); ruble 202 — (134-531.

F ra n k fu rt 16 kwietnia. G iełda w czorajsza M eezorna 
ku rsa  ostatnie. (.W naw iasie podane cyfry oznaczaja po­
rowi awczy kurs wiedeński) Kredyty 290'50 (355 SŚJ ; 
lom bardy 91T2 (110 '34): rent* węg. złota — (— • —) ; 
koronowa —*— (—

Wiedeń 17. kw ietn ia. Około 13.000 czela­
dników  sto larskich , m iędzy nimi 300 za trudn io ­
nych przy w ystaw ie środków  spożyw czych, za ­
przestało  dziś roboty. D w unastu  m ajstrów  zgo­
dziło się na  żadania bastu jących  to też czeladź, 
u nich zatrudniona, w róciła  do p racy . N a m iej­
sce stolarzy, p racu jących  na w ystaw ie, przyjęto 
cieśli.

Budapeszt 17 kw ietnia. Z powodu zapro-s 
w adzenia postępow ania sum arycznego zam ianuje 
rząd  120 nowych 3ędziów.

Budapeszt 17. kw ietnia Porucznik honwe- 
dów Je rz y  E aracrony i, k tó ry  sk rad łszy  z kasy 
pułkow ej w Sybiuie przeszło tysiąc zł., zbiegł, 
został w K ołoszw arze poznany i zastrzelił sie w 
chwili, gdy  go żandarm i aresztow ać mieli.

Łudapeszt 17. kw ietn ia. W  sejmie w ęg ier­
skim toczyła się w czoraj dalej deba ta  szczegóło­
wa nad  projektem  ustaw y o ślubach cyw ilnych. 
P rzy  paragrafie, dotyczącym  rozwodów, postaw ił 
h rab ia  A pponyi popraw kę, żądając obostrzenia 
odnośnych przepisów  i w iększego u trudnien ia  
rozwodów. Z  tego powodu prosi h r. Apponyi, 
aby  ca ły  ten  ustęp pro jek tu  ustaw y odesłano j e ­
szcze raz  do komisji. M inister sprawiedliwości 
zgodził się na to żądanie, przyczem  podniósł lo­
jalność opozycji, k tó ra  nie staw ia przedłożeniu 
tem u zbytnich  trudności

Florencja 17. kw ietn ia. K rólow a angielska 
od jechała wczoraj w południe na uroczystości 
weselne do Koburgu.

Berln 17. kw ietnia. N ordd. A llg . Z tg . pod­
nosi, że silnem życzeniem  francuskich  kół decy­
dujących je s t utw oizyć z N ancy pun k t cen tra l­
ny  najdalej w ysuniętej linji obronnej, przez co 
pogotowie wojenne F ran c ji na g ran icy  wscho­
dniej wielce się spotęguje.

Londyn 17. kw ietnia. A resztow any tu  dn ia  
14. b. m. w C ity anarch ista  w łoski F ranc iszek  
Polti nietylko m iał p rzy  sobie bom bę, ale 
w m ieszkaniu jego znaleziono różne p rep ara ty  
chem iczne i dokum enty anarch istyczne. Polti 
b y ł przyjacielem  anarch isty  B curdina, k tó ry  
zginął p rzy  swoim zam achu bombowym w G reen- 
wich

Petersburg 17. kw ietnia. Z rozporządzenia 
m inistra spraw  w ew nętrznych zawieszono w y­
daw nictw o gazety  J u g  u a  ośm miesięcy.

Madryt 17. kw ietnia. Spokój w W alencji 
przyw rócony. Prow adci się dochodzenie, celem 
w y k ry c ia  powodów uderzenia  na  pielgrzym ów  
Cyw ilny gubernato r W alencji został usunięty za 
swoje niew łaściw e pottępow anie podczas napadu  
pospólstwa na  pielgrzym ów.

T E L E G R A M  G IE łD O W Y  
Wiedeń, dnia 17. kw ietn ia godz. 2. min. 30. 

A kcje  k re d  355 37 Gal. obi. prop. ■— — 
A lpiny 7 3 1 0  W ibd. losy £ £ i*
K red y iy  węg. 42P 50  A kcje  tytoń. 217 50
A ngiobank! 152 '— 4 Poż. k ra j.
Uaioiiy 259 '50 z r. 189o
L udw ik i 216’25 E lbethale  264 ’50
N ordbany 296’— L iinderbank i 25 P 7 0
L om bardy 109 — R en ta  zł. węg. 1 1 8 1 5
Losy tu ieck ie  -—j— B ankvereiny  126 70
S taatsbabny  345'87 A ustr. ren ta  pap. —
C zeraiow jeck ie^2 8 0 |5 0 ^  ̂ ^ t u b le 13 4 jL

’ / r  y jec k a li do  Ł  w  trwa
dnis 17. kwietnia 1894.

HOTEL ZORZA. E. Torosiew ici i  B ró d ek  S. Tu- 
stanuwski z Żurowa. K. W iertohifijSKi ze Stawezan. S. 
Zwolski z Bryniee. J .  lir. Tarnowski z W ołynia ' G. 
Pósehm ann, W. Badass, W. O sU rraayer z W iednia Dr. F . 
W itte l Rostoka. J . K lostersky z Drohowyża

HOTEL YICTORIA. A. Kowalewski z Kosowa. 8. 
4aniszewski ze Stanisławow a. Ks. L. Czajkowski z Hubaczka 
wiel. D r A. Luka ze Zło.-zowa. J . 1’ilzor z Krakowa, u. 
Hullos, J . D ejl z W iednia.

N A D E  S Ł  A X E
M .  J O N A S Z

DOM BANKoWLT I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, uliea Jag iellońska I. 3 

ą u p a j e  t o j i r z c d u jo  w s z e lk i e  p a p i e r y  
s H r i o ś c I n w d  I m  o  u  e t  r  p  » n n J d i i l i U i l o t e l *

n s y n i b w r a i o  d i U n i . j n i .
P R O M E S Y

na l o s y  k r e d y  o w e  z  r s i k u  l » 4 s  {>» 5 zł. w raz 
ze stemplem

G ł d i i n a  o y f r a n a  3 -.iO.0 OO k o r o n .
( J a g n i e n i e  1 . m a j u  r .  b . 

lo s y  m u t r .  a n k b d n  k r e d .  n le u t .  I I .
e i n .  pe I zł. 75 et. wr»z ze stemplem, 

b t ń w u j  w y g r a n i *  lO U .O O  > k o r o u .
C i ą g n l o u l e  S  m a j a  r .  b  

I na I o y  w ę g  p o ż y c z k i  p i e m j u w e j  po 5 zł 
wraz ze stemplem,

G iń w n n  w y g r n u a  J ltu .u O O  k o r o n .
C l n g m e a i e  l d .  _ k j *  r .  L.

Przy zam ówieniach z prowincji uprasza się o do łącze­
nie 20 et. na portorjum .

D r. EL S c h ra m m
powrócił i ordynuje jak  poprzedni0 ulica Halicka 1. 20.

od 3. do 5. popoł. 1461 1— 'r

Specjalista chorób g a rd ła , nosa i p łuc

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
we Lw ow ie, K opernika liczba 14, 11. piętro

b. sekundarjusz i lekarz na klinice^ laryngologicznej i 
wewnętrznej profesoia Schrottera we W iedniu po o letnich 
studiach specjalnych erdynuie od rodziny 11 — 12 przed 

południem  i od 3—5 popołudniu.
1133 D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1—?

Dr. B o l e s ł a w  3 1 a d e y s k i
lekarz chorób icewnętrzngch 

b. elew -asystent klinik l e k .  uniwersytetu Jagiellońskiego 
po k ilkuletnich specjalnych studjach w Berlinie i W iedniu

O rdfftiiiie  oit 3. do 5. 
u l i c a  M i ck i ew i c za  I. 6.

Otwarcie r e s t a u r a c j i
w ogrodzie m iejskim (pojezuickim)

od  d n ia  k w ie tn ia  1SG4.
Orkiestra wojskowa

Dr. Stefan Frenkel
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie przy ul. KPińskieyO l. 2.

SMIGOSA
8.

ziaiaikMiii)
w y szed łiu ź  z druku 
i o lzu a cz a  aię l i-  
uzuem i ilu s tra c ja  
mi i obfitą tre śc ią  

hum or styczną. 
jMT C e n a  e g z e i n s i b r z d  2 0  c t .  

Prenum erata , k w arta ln a  we Lwowie 1 z ł n a  p row inc i 
1 zł. 20 ct.

n r .

cukier 
wr głowie

li witaoj 
kaw y 72 tl, tl n a  M i i

Bryndzy
wybjrną herbatę oraz 
wysiewki herbaciane gajlapisj

u lii a 
Akademicka.



MUhEUftiK F0LSK1 I J-» 1*. Kwietnia IW* i.

OD 53 UJ ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod firm ą: J. WALLACH i SYN Lwów — R ynek liczba 33

p o l e c a  s t ie .

Drobne ogłoszenia.
O o n U s I a n i a  r o z ma i t e

po v/» centa od wyrnu.

Do r o  z ogrodem do wynajęcia. Kocha 
uowskiego 86. 224

UC ie A  znajdzie umieszozenie w han­
dlu Bronisława Żuławskiego w S am 

borze. 364

Ek o n o m  z kilkolatnią praktyką z do- 
bremi poleceniami poszukuje posad?. 

K. S. poste restante Przemyśl. 260

C p p z e d a m  k a m i e n i c e  na Z»moj- 
■J skiego. Wiadomość ul. św. Zofji 18.

Bi u r o  W u o w k  ■ i Sykstus _-i 8, 
i Lwów. poleca zdolnyoh odojalistów 

z dobrem! rekomendaojami, oraz wszelką 
doborową służbę. 259

\I7stąp'łbym  do spółju dobrze rentują- 
YY cegi się interesu z kapitałem 5  

d o  8  ty ó  ęcy^  lub odkupiłbym tako­
wy. LU ty „Interes" poste restante Lwów. 
Pośrednictwo wykluczone. 248

Mieszkania i sklepy
00 i cencie od wyr siu .

Q p r s e d a m  r e a l n o ś ć  we Lwowie,
O  tudzież parcele w Brzuchowicach. 
Wiadomość ulica Zborowska 1. 22.

P r a h t y L a n t  g o s p o d a r c z y  z ukoń­
czoną 4-cą gimn.zjaluą lub lealuą, 

znajdzie miejsce Zarząd dóbr Wierzchnia 
polua, p. Kałusa. 263

Cz ł o w i e k ,  lat 36, wolny, prosi o ła ­
skawe udzielenie zajęcia jako pisarz 

w Diórze lub przy gospodarstwie wiej­
skim. Pismo m:. wyrobione kancelaryjne 
i zna doskonale rachunkowość. Wyna­
grodzeniu skromne żąda. Referencje dobre 
posiada. Łaskawe zgłoszenia proszę nad­
syłać .Praca" poste restante Żółkiew.

P o ^ ó J  k a w a l e r s k i .  Długosza 17.

Sz> A ó p o k o i  na II. piętrze od 1. 
cztrwoa. Plac Bernardynki 12. A

m .

3 p o k o j e  z
wynajęcia przy ulicy

liczba 17.

kuchnią o l 1. Ma,‘a do 
Skarbkowskiej

W i l l a  z lokalem na restaurację i mle­
czarnię przy ul. św Zofji 24, obok 

głównej dr( gl ioj azdowaj do wystawy — 
do wynajęcia lub sprzedania. Wiadomość 
u właściciela pod 1. 17. 253

)c a z u fc u J o parterowegop o k o i
obsze.aega z kompletnem utrzyma­

niem osokc inteligentna starsza przy 
familji bezdzietnej. Z g łt. senii. przyj­
muje z grztoznośei handel Alfreaa Klim­
ka, Batorego 2, 26<i

Oeraty do wybijani wózków, 
Caraty na stoły | meble,
Chodniki kokosowe, gronowe, cera­

towe, wełniana i Jotowo. 
Przedściółki ceratowe, kokosowe 

przód umywalnie.
Maty japoóskie,
Rogóżkl kokosowe, łyczkowe, gu­

mowe, słomiane i żelazne 
Szczotki do wycierania nóg

poleca 1415

A lo jzy H tibner
Lwów, R ynek  3 8 .

Czerpanie i wysyłka

w ó d  i w o n l o k i o ł i
r o e p o e z ę t e .

Zgłośzenia załatwia Dyrekcja.
1474 1- 3

Do prowadzenia buchhalterjl na 
wlęKszęj posiadłości w Galicji

poszukuje się

b u c h lia l te ra
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego w mowie i piśmie, któ­
ry w podwójnej rachunkowości i spo­
rządzaniu bilansów doskonale b ie­
głym jest. Oferty z podaniem warun­
ków utrzymania pod chif. A. O 
do adm inistracji do 25 kwietnia 
1474 1894. 1—3

W  celu p row adzen ia w yszynku p ro - 
p inacy jnego , poszukuje się

I c u t o l i l z a
za stałem  tygodn.owein wynagrodze­
niem, woluem pom ieszkaniem , opa­
lem i światłem . Pierwszenstwo bę­
dzie mieć żonaty z n 'ew ielką fafnilją, 
kcóregoby żona zdolną była zająi, się 
utrzymywaniem kilku pokoi gościn­
nych i prowadzeniem dobrej kuchni. 
Zgłoszenia pod lit. A C. do A dm ini- 
1473 stracji tego czasopisma. 1—3

Al i-baba
1 4 0  BbOJoOw, powieść jutową. b*r- 
d: o zajmując*, naprana pr. =u Ź. Zegle- 
nia, jjst do nabycia w kolegami Sey 

we Lufartha i Czajkowskiego jwowie.

D o  w y d o l e r t a w l e n l a

FOLWARK
tuż przy kolei, s acji portowej i tele­
graficznej do wydzierżawienia p i bardzo 

korzystnemi warunkami. 
Szezegółów bliższych udz:eli Admi- 

uistneja „Dzieunika". 1—1

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. Karola Ludw ika l. 3, 

poleea 1254 1 -?

r a n y ,  listwy na ramy, albumy, 
księg handlowe, ksążkl do m- 

beżaństwa, obrazy i obrazki
p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

ii?

CiweŚTCijaMie łotfdTZYs wa
w y r o k u  i i p n o i a ż y

szat liturgicznych
w  K r o ś n i e  14 7 1 - 3

Eoleca P . T. D uchow ieństw u swój 
ogato zaopatrzony sk ład  w szelkich  

w zak res  szat i wyrobów kościel­
nych  w chodzących  przedm iotów 
w łasnego w yrobu z najlepszych 
franem  ich  m aterjałów  po cenach 

n ad er um iarkow anych. 
Zam ów ienia z prow incji w ykonuje

starann ie  i szybko.
Przy zakapn ie  w yro nów u  agentów  
uprasza się żądaó legitym acji i cen­
nika, w k tó rym  k ażdy  przedm iot

jest stałą ceną oznaczony.

Koński ząb
oryginalny amerykański, węgierski i złoty

z ostatniego zbioru

o wyjróliowaiiBj sile kiełkowania
sprzedaje 1463 1—4

po najtańszych cenach

Bank Rolniczy we Lwowie.
O O O O O O t O O O O O O O O O O O O ł O O O O O O O

§ KANTOR WYMIANY 
5c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i aprmodaje
§ mim rataju mm i Mitr

po kursie dziennym naj dokładniejszym, nie licząc iadnej prowizji.

S  J a k o  d o b rą  i pew ną lo k ac ję
p o l e c a

X  41/, °/0 listy hipoteczne, 1010 1_"?

8W  50^ ijgty  hipoteczne prem jow aae,
5°/ „ „ bez prculji,

A1/*0/,, listy  T o w a rzy stw a  ferodytowego zicm zklego, 
4*/i°/o - Manku krajow ego,
41/»°/o p ośyczkę k ra jo w ą  galicyjską,
4°/0 p o iy e ik ę  kraj. gai. koronow ę,

4°/„ p o iy e ik ę  propinacyjn ą g a lic y jsk ą ,

8 50 j „ „ bukow ińską,
4V;°/0 p o iy e ik ę  w ęgierskiej kolei p ań stw ow ej,

O  4 ,/j%  » p ro p in acyjn ą w ęgierską,
2  4°/0 w ęgierskie o b liga cje  indem nizacyjne,
S  które to papiery, Jakotez I wszelkie renty austrjackle l̂ węgierski* 
w  Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje9 po cenach naj korzystn ie jętych.9 U W A G A : Kantor wymiany Banin hipotecznego przyjmuj" od 

U  P. T . kupujących w stelk ie wylOSOWaM, A |uł pt&tM miftj*
scowe papiery wartościowe, tuAue* zapadłe kupoay za 
getowkę, bez wszelkiego p o tr a w a  zaś zamlejeeewt, ie- 
dym e za potraceniem rzeczywistych koestOw.

_  Do efektów, a któryeh wyoserpely — kapany, doataross
q  nowych arkuszy kuponowy oh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

SANTAL de  MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeha. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szpryco w ań 
r przeciągu dni trzech ulecza wszel­

kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzcżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i iuoudzielając nie przyjemnej 
wuni urynie.
SulaU w Paryżu, 8, nlica Ymenno 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolastha 
W twióriKiego, Ruekera Sklepii.Liego 
i Beisera. 17 1 -?

Najlepszy śrotet t*et?czay
ezyetorazowy chleb

G R & H A M A
i ehleb czysto żytni

Z  mS O T W I C A ’1
pod 1 i«ł?m nadzorem 

JU L IA N A  Z G Ó R S K IE G O
mag. farmacji i wł. piskami 

eo dzień świeżo wypiekany dostać mę­
żna: w piekarni ul. gródecka 71, w 
sklepie towar, kcrzen Keyhy ni. Ja­
giellońska 11, w sklepie ł nwar kor/ n. 
p. Schwarza ul Kopernika 12, w skle­
pie towar korzeń, p. L. 8oleeklfg> u'. 
Batorege 2, w sklepie sprzedaży mąki 
i wiktuałów p. Dutkiewicza ul Wało­
wa 7, w sklepie sprzedaży pie-zywa 
pl. Bernardyński 10, w sklepie towar 
korzeń. P. G Hermanna ul. Łycza­
kowska 8, w sklepie sprzedaży pieczy­
wa Blacharska 2, w sklepie towar, ko­
rzeń Narodnej Torhoy li ul Oruisńska.

Z A W Y
w 5 kilogramowych woreozkach netto 
4*/* ailogr. — opłacone do każdej stacji

pocztowej w kraju.
xł. et.

Ceylon gruboziarnista najprzedn. 10'8 
Sredśreonla 

Auba wyśmienita 
Laąuaira gruboz. 
Uuatemala . . - 
Mokka arabska • 
Jawa złota . . . 
Ceylon perłowa . 
1036 1—21

1040 
10 -—
9-60 
9-30 

10-80 
10-80 
10-80 
p o 1 e o a

Herbata chhUko-iosyisita.
Zbiór majowy z roku 1893.

si. cl.
'/, kilo C o n g o .................................. 1-60

„ „ „ cesarskiej . . . .  2’—
„ „ Familijnej w pudełku . . 3 — 
l  „ „ bez pud-iłka . 2‘80
„ „ Melauge de Mcscar. w pud. 4 -—

» »  » be* » 3-80
B „ Im p e r ia l............................ 5- —
n n Wyeiswek z herbat właan. l-«o 
b » n -  sprowadź. l-5o

K A R O L  B A 1 A A B A N  W E  L W O W I E .

C z te r y  z ło t e  m e d a l e .

C zekolada K iiferle
tańsza, nil wszystkie zagranlozne czekolady, 

obok najlepsze] jako ju t:
W8 Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef Kńfferle Sc Comp.
w  W I E D N I U ,  1084 1 -?

APELUSZE i CtLINDRY
P le s s a  i A.u^x©lskie

apm dsją najtaniej

S .  G a b r i e l  A  J . C h le b o w o lk
we Lwoioie, plae Halicki liceba 3.

L. 17.223. 1458 1-

konkursu.
Z początkiem  roku szkolnego 1894/5 nad an y ch  zostanie sześć m iejsc 

funduszow ych galicy jsk ich  w c. i k. ja k ła d a c h  w ojskow ych w ychow aw ­
czych.

W a ru n k i p rzy jęcia  og łasza się rów nocześnie w G azecie L w o w skie j, 
jak o też  za pośredn ic tw em  zakładów  naukow ych wyższych, ś red n ic h  
i m zszych.

T erm in  do w noszenia podań do W ydziału krajow ego upły  * a  z dn iem  
10. m aja  1894 r.

Z Wydziału k ^ a j o  A / e g o
K ró lestw a G  tlic ji i Lodom erji w r a z s W ie lk . ks. krakow skiem .

We Lwowie, duia 5. kwietnia 18&4.

G rolt.

Przeciw siwiźnie.
Jedynym znakomitym środkiem d > farbowania włoeów na kolor bruaatny

lub c.arny jest

<jn,tomatique K ie lh a n sera .
Cena kartonn, zawierającego 2 flaezeezki. mydełko 1 dokład.-/ przepis

usyeia t  zł. 1275 1 - 7

Każdy może rysować f

poleca apteka pod „srebrnym orłem*

Zygmunta Ruekera
we Lwowie.

Zamówienia a prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

4

Zł pomocą n . j a o w s z e g .  a m ą to r a U L e g o  
a p a r a t u  d o  rysowania „ D i k a t o p l e t * ’,
Patent S o ń w a r i ,  & E p p e r e  m u g A  n a w e t  
d z i e c i  rodług wao.-ków, wzorów lub d. woln/ch 
przedmiotów z iiitury, w równej wielkości, powię- 
szoub lub pouinie/sz >ne,a dziej krajobrazy, LudjnU 
i t. p „ p a rzą d zR Ć  r j  a u u k l  a  w o ln e j  
r ^ L l A (.a > ła d u e , obras -ia nirzaa-e-
mmoaej powierzchni rysunkowej , jakot ż ręka 

i ołówek rybnnkowy dokładnie są widoczne. Nowego wynalazku, nie należy 
rónnać z „Camera ob3oui-a“i inoemi nieprakiyeznemi przyrządami. C e n a  

k o z B ]z le ln « g o  » p a r a , u  d o  r y s o u n u l a  z ł  5 * 5 0  c t .  
do nabyci a w wielu handlach tapitr i, galanterji i zabawek, orsz księgar­

niach, lob u właściciela patcctu

B F D O L F A  S C H W A R Z A  w  W i e d n i u ,
III/3. Re^ueratr&Jse nr. 41.

Interes tschnluzny. Najkorz; stniejsie źródła zakupna 
a r l y k n t ó w  ( e c h n l c z n y c h ,  a p a r a t ó w ,  p o m p .  a r i u a l » .  
1 m a s z  u  w s i e l k i e g e  r o  i z a j u  d l a  f a b r y fc  1 p r z e n i j r . łn  

W k a ż d e )  ^ d e z l ,  657 1— 3

Pierwsze źródło zakupna!

R u d o lf  fS aur
tHMi jpjwMem M ili '

Innsbruck
TYROL

4

Gotowe Hawelcki 
Jup i 1 t. d. 

Wyek aipowanie 
turystów.

Największ) wybór
tyrolskla oamskie Loden

rozsyłka metrami. 
I lu s t r o w a n o  k a t a lo g i  i p r ó b k i

gratis i franco.

P. T. DAMOM
podaje się do łaskawej wiadomości, że z powodu zamicr;onego

Zw inięcia
oddaw aa rsnodiow anego  l j .a Q .d lx x  t o w a r ó w  y o t i

„znm rómischen Kaiser11
w  Wisdnlu, I., Se llergasse  12.

Wazystkie towary obitego składu 
w Jedwabnych I wełnianych materiach, 
craz wszelkie nowości bleżąoych sezo­
nów wiosennego! letniego sprzeda/ą się

po bardzo zniżonych cenach
Ponieważ Skład „zum rbmischen 

Kaiser" utrzymuje, jak wiadomo, t y l ­
k o  n a j i e p ś i ś  g a t u n k i  i na ten 
■zon wiosenny I letni jeszcze ko mple- 

lnie jeat zaasortowany, nadaje się P. T.
Damom rzsdka korzystna sposobność, 
zaopatrzyć się w najlepsze modne to­
wary Jedwabne I wełniane po niebywale 
tanloh cenach. 287 1—3

Z pcważauiem
R e i f f  &  JHL»yer’» N a c h fo lg e p ,

I . ,  S e i lo r g a s w e  12 ■

Niniejsztm mimy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy

w e  I s w o w i e ,  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k *

PIERWSZORZĘDNY

„GRAND HOTEL”
ob->k gmachu galic. K ,sv Oszezędności, w sam im centrum miasta, przy 
W ałach  Hetmańskich w 'najpiękniej* em położeniu, naprzeciw Placu św.

Ducha i ga’erji obrazów, w domu, który dziś jest ozdobą Lwowa. 
Ursądwaie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszyeh z a g r a n i c z n y c h

wzorów:
A w j ą t l o  « l e k t r y c x n e

w eałym gmachu i w każdym pokoju, 1479 1—15
w o d o c i ą g i ,

bezpłatna, eleklryczuością poruszaua W IN D A  oiobcwa,_ 
pom lrH H cm t nr a  , d jednego pokoju, aż do najpiękniej&zyol i najwy­

bredniejszych, apartamentów familijnych; 
p o e t e l  * ( > t o  hotelowe z przepychem urządzane, przy których zapro

wadzono czytelnie,
z i m o w ą  s o ś  p o r ą  1 ały gmach, tak pokoje, jaketeż kurytarze jednakowo

ogrzane.
Dla powyższych zalet, a zarazem rzetelnej usługi i przystępnyoh oen zasłu­
guje ten zakład na miano jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie.

Mająe nieaaohwisną nadzieję, ż e  h ,tel nnsz laskawuścią i względami 
Szsnoanegu O b y w a t e l s tw a  zaszczj“any będzl», kreślimy się 

Z wysokim poważaniem
W aleń y  ScM lling i  F ran c iszek  H eksel.

L. 13. 445. 1459 1 - 2

KLYTHIA
i

D L A  D T R Z Y U A H IA

w ffiS W  f e t t p d d e i  :
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

biały, różow.y, albo żółty.
ChoMlozola a n a lń o w ą jy  I w u j  przez

D R .  J .  J -  P O H L A ,  C. X. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma z uz,n&aiem z najlepszych sfer dołączona są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing,
fab ry k an ta  d e h M tey o h  uwH eł tea letew yoh '

Bkład główny porfuneryj: w WI ednlu, I. Woltaelie nr. >•
Di. nabycia wn LwowJ. u Z Ruô ra,_.ptska_r̂ J. Góimeg
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Cena puszki zł. 1*20.
Rozsyłka aa pobraniem 
lufa poprzednlen przysła­

niem pieniędzy.

drogaerji; v  T a r n a w i e : Moritz Fleiseker junior; w P r e e m y t l n  
aptekach, perfemerjaeb 1 droguerjach.

Oglossenie koakuisu.
Z początkiem  roku szkolnego 1894*/5 będzie sześć m ie jsc  funduszo­

w ych w C. i k. zak ładach  wojskowych z fundacji pod nazwą : „C esarza 
F ra n c isz k a  Józefa  I. jub ileuszow a fundac ja" .

W arunki przy:ęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lwowskiej 
i za pośrednictw em  v szystkich zakładów naukowych wyższych i średnich.

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływa z dniem 
10. maja 1894 r.

Z  W y d « t® * M k r a j o w e g o  
Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z Wielkiem Księstwem Krakowsklem.

W e  L w ow ie ,  dnia 5. k w ie tn ia  1S94.

<3rott.

Ciągnieni: I. maja 1894.

LOSY KREDYTOWE
Główna wygrana zł. 150.000 

Sprzedajem y po kursie dziennym

- 'a i i ż ©  p r o m e s  y
na te losy po zł. 5.

C i ą g n i e n i e  5  m a j a  1 8 9 4 .

3°io tor Mliii mii. ziemi anstr. !I. emies
Główna w ygrana zł. 5 0  0 0 0  

Sprsedajen jy po lirursie dzier n y ®

PROMLSY na te losy po zł. 1-75.
Powyższa losy luożna ta k że  n ab yć w spłatach miesięcz­

nych po złużenin  pierwszej raty, ew entualna w ygrana już należy  
do kup ującego .

Toiarzystwo faaakowe i kantoru wymiany

S O H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, pl. Halicki L. I.

W / d a w c a : J e  j e f  L a s k o w n ta k t Odpowtodsiabij są redakcję Adam KrajewskŁ Fâ ier s fabryki czej rane.Uęj. Z LroUrni #D»ieawka Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattaeu.


